
Przed rozstrzygnięciem sprawy litewskiej.
Marszalek Piłsudski wyiedzie do Genewy?

TROSKA O LICZNYCH UCIEKINIERÓW Z WOJSKA LITEWSKIEGO.- NOTA SOWIECKA W

ca-

n°« 24.11 (Tel. wł.) Przyjazd 
S2ałka Piłsudskiego do Wilna był 
Sądzony, że w najbliższem jego 
en’u nie było wiadome, kto je- 

p 2 marszałkiem Piłsudskim.
w tanie marsz. Piłsudskiego w 

U®le nie miało charakteru oficjal- 
'vojskowego. Z dworca kole jo- 

'b,oQ marsz. Piłsudski udał się sam 
^Hopvej rodziny. Panowie Zaleski, 
Jr 1, i Szumlakowski zamieszkali 
łof- acu biskupim, zaś pp. Patek, 

* ppłk. Schaetzel w hotelu 
Q°rge‘a".

godzinie 1 popołudniu odbyła się 
M^nchu województwa pod prze- 
■iirL,nietwem marszałka Piłsudskiego 

W którei wz'ćb udział pp. Za- 
fym1’ Knoll, Patek, Łukasiewicz, 
!>Vai Schaetzel i Hołówko. Narada 
Lvj a do godziny 3 popołudniu. 
S5rdzą, że tematem jej była spra- 
HtZ z'viązana ze stosunkami polsko- 

tyśskimi.
^,’ecsorem od godziny 6 do 9 od- 
V rja.’y Si? w pałacu arcybiskupim 

lSzYm ciągu narady w tem sa- 
' M C? Popołudniu składzie. Jak sły- 
* L.’ dotyczyły one stosunku Polski 

"A w związku ze zbliżającą się 
jjA Rady Ligi Narodów.

*Mst-®a enuncjacja ze strony Rządu 
'hj^Jego nie jest spodziewana przed 

kaczęciem sesji Rady Ligi.
fyisL^d jest tylko zakłopotany coraz 

hczbą uciekinierów z wojska 
^łą Sk'ego, którzy w mundurach i 
^ny1® uzbrojeniu przedostają się na 

Polską. Wielu z nich chodzi 
ty j'Cach Wilna. Ze względu na du- 
^^5® kontyngent Rząd widzi się 
®jiv2o,?y stworzyć dla nich pewne 

°s’edleniowe na naszym teryto- 
''e. ’ eo jest niepomiernie kłopotli- 

.Praw9 tę zajmą się czynniki 
u, Uistracyjne i wojskowe.

,'<ecai’Szawa’ 25.11 (Tel. wł.) Wczoraj 
z?rem powrócili z Wilna mini- 

SwsL® Zaleski, Knoll i p. Szumią­
ce fł • Poseł Łukasiewicz odjechał 

^SŁ Jak donoszą, wileńskie na- 
<!e| “ miały w pierwszym rzędzie za 
% stalenie linji postępowania w 
'Nj; J® litewskiej na zbliżającej się 

R.ady Ligi Narodów. W kołach 
H t?ji®ych utrzymują, że marsza- 
pL.usndski wyjedzie prawdopo- 

’e do Genewy, aby przeprowa- 
Szereg rozpraw z politykami cu- 
s.kiemi w kwestji litewskiej.

,®!ster Zaleski wyjeżdża do Ge- 
-«!),■ 2 grudnia. Jutro uda je się nad 
Sk,® polski delegat przy Lidze Na- 

P- Sokal. Marszalek Piłsudski 
®ca z Wilna do W'arszawy w 

, IV;i®z<siejszym.
i'!’ .®°? -4-11. (AW.) Dzisiejsze „Sio-

wydarzeniom dnia wczo-
znamienny artykuł. Pismo
charakterystyczne pogłoski.

■ Itii ® (*niu  wczorajszym krążyły w
w związku z powszechnie oeze-

enii decyzjami. „Słowo” nisze: Od 

rana panuje tu nastrój, przy którym nie­
wiadomo, co się będzie robić wieczorem. 
Mówi i domyśla się, że Polska oświad­
czy, iż skoro państwo kowieńskie jest w 
stanie wojny z nami, to i Polsce nie po­
zostanie nic innego, jak uznać ten stan 
wojny za prawnie obowiązujący i nas 
także. Albo też mówi się, że po zjeździe 
w Wilnie utworzy się na tery tor jum 
Polski rząd narodowy litewski, złożony

f prafci pnBW nul uui, 
narad, przygotowań i zam erzeń 
SANACJA.

Warszawa, 25-11. (Tel. wł.) Pertrakta­
cje między Partją pracy a Związkiem 
naprawy Rzeczypospolitej doprowadziły 
do wyłonienia wspólnej komisji, na któ­
rej czele stanął poseł Kościałkowski. 
Komisja ta odbyła już konferencję z 
przedstawicielami N. P. R. lewicy.

ŻYDZI.
Warszawa, 25-11. (Tel. wł.) P. wicepre­

mjer Bartel przyjął posła żydowskiego 
Kirschbrauna, z którym odbył dłuższą 
konferencję w sprawach wyborczych.

MNIEJSZOŚCI.
Warszawa, 25-11. (Tel. wł.) Socjali­

styczne odłamy mniejszości narodowych 
odbyły wspólną naradę informacyjną w 
sprawie wyborów. Narada ta nie zakoń­
czyła się jednak powzięciem jakichkol­
wiek uchwał.

BRYLOWCY I WYZWOLENIE.
Warszawa, 25-11. (Tel. wł.) Stronnic­

two chłopskie wysłało powtórnie zapro­
szenie do Wyzwolenia w sprawie stwo­
rzenia wspólnego bloku wyborczego. Za­
proszenie to nosi charakter ultymatyw- 
ny, bowiem domaga się odpowiedzi w 
ciągu 24 godzin. Wyzwolenie postanowi­
ło jednak odpowiedzi żadnej nie udzie­
lać, a to z tego powodu, że Brylowcy 
proponują, aby na dwuch ich posłów 
kandydował jeden Wyzwoleniec. Nale­
ży przypuścić, że do poprzedniej, podob­
nej inicjatywy Stronnictwa chłopskiego

iniasei oiratói i snrswia llmrma
ZOSTAŁ PRZEZ TRYBUNAŁ HASKI ODRZUCONY.

Warszawa, 24-11. (PAT.) W połowie 
listopada rb. rząd niemiecki wystosował 
w sprawie Chorzowa do stałego Trybu­
nału sprawiedliwości międzynarodowej 
w Hadze wniosek, aby Trybunał w dro­
dze tymczasowego zarządzenia orzekł, 
że Rząd*  polski winien jest jeszcze przed 
zapadnięciem ostatecznego wyroku za­
płacić w ciągu miesiąca kwotę 50 milj. 
marek tytułem odszkodowania. Wnio­
sek został decyzją Trybunału z dnia 2t 
listopada ^b. odrzucony z uwagi na to, 
że, zdaniem Trybunału, uwzględnienie 
tego byłoby równoznaczne z wydaniem 

z emigrantów Litwinów. Mówi się wre­
szcie, żc Litwa jest w wilję zamacha 
stanu* 4. Po przytoczeniu tych charakte­
rystycznych dlą Wilna nastrojów i po­
głosek, pismo analizuje sytuację poli­
tyczną Polski w stosunku do Litwy, przy 
czem zadajc pytanie: co krępuje Polsce 
ręce w sprawie kowieńskiej? Na to py­
tanie „Słowo” znajduje odpowiedź, że 
nikt. Przedewszystkiem Rosji nie stać na

«
odniosła się przychylnie jedynie sana­
cja.

P. P. S. I WY ZWOLENIE.
Warszawa, 25-11. (Teł. wł.) Rokowania 

miedzy Wyzwoleniem a P. P. S. w spra­
wie utworzenia wspólnego bloku wybór 
czego posunęły się daleko naprzód, cho­
ciaż nie są jeszcze definitywnie zakoń­
czone.

SENATOR BOJKO.
Warszawa, 25-11. (Tel. wl.) Senator 

Bojko, widząc fiasko swojej dywersyj­
nej akcji w „Piaście”, odstąpił od zamia­
ru utworzenia własnego stronnictwa. 
Planuje jedynie stworzenie pisma, do 
którego jednak nie może znaleźć reda­
ktora, oraz sekretarjatu w Krakowie. 
Sekretarjat ten ma się mieścić w reda­
kcji „Przyjaciela Ludu”, organu Stępiń­
skiego. Stamtąd ma promieniować akcja 
wyborcza Bojki, Stapińskiego i Katolic- 
ko-ludowych.

OBRADY KLUBÓW\
Warszawa, 25-11. (Tel. wł.) W dniu 

dzisiejszym obradować będą w Sejmie 
kluby Zwv. lud.-nar. i P. P. S. Tematem 
narad będzie oczywiście sytuacja przed­
wyborcza.

CHADECJA.
Warszawa, 25-11. (Tel. wł.) W dniu ju­

trzejszym zbiera się w stolicy rada na­
czelna Ch D., która ma się zastanowić 
nad sytuacją wyborczą oraz ewentual­
nym wspólnym blokiem wyborczym z 
„Piastem*.

wyroku prowizorycznego, co byłoby 
sprzeczne z zasadami Trybunału ha­
skiego

ZGON SYNA PREZYDENTA RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

Warszawa, 25.11 (Tel. wł.) Wczoraj 
zmarł tutaj inż. Franciszek Mościc­
ki, syn Prezydenta Rzeczypospolitej 
w wieku Jat 27. Przy łożu umierają­
cego znajdował się pan Prezydent 
z Małżonką, oraz swym domem woj­
skowym.

WARSZAWIE I KOWNIE.

j

aktywne przeciwstawienie się energicz­
nej polityce polskiej w stosunku do Li­
twy, a Niemcy, gdyby chciały podtrzy­
mywać Wałdemarasa, jego stanu wojny 
i jego twierdzenie, że „Wilno jest stolicą 
narodowego państwa litewskiego” itp., 
toby wczoraj nie podpisały prelimina- 
rjów wstępnych do układu handlowego 
z Polską, w tym samym dniu, kiedy w 
Wilnie marszałek Piłsudski z ministra­
mi debatował nad sprawą litewską. O- 
mawiając stosunek sojuszników Polski 
do zagadnień politycznych Europy środ­
kowej, „Słowo” pisze: „Dziś nasi soju­
sznicy wobec tego, że się liczą z nami 
zupełnie inaczej, zrozumieli także, że 
chcieć silnej, swobodnej Polski, to zna­
czy chcieć definitywnego załatwienia w 
sprawie litewskiej. Wreszcie pismo koń­
czy artykuł słowami: „Chcemy wskrze­
szenia unji, chcemy jedności Wilna z 
Kownem, lecz realizacja togo programu 
wymaga posunięć energicznych, stanow­
czych, zdecydowanych. Takicra posuń; 
ciem tragicznem, przy znajomy tu nie­
stety, lecz w całej sprawie tragcdją hi­
storycznie twórczą, byłoby ocieknięcie 
się do ostatniego środka, do przywróce­
nia stanu z przed rozbiorów Polski, dc 
wskrzeszenia tradycji 1851 i 1863 r. dro­
gą interwencji zdecydowanej”.

Warszawa, 25.11 (Tel. wł.) Poseł so­
wiecki Bogomołow wręczył w Minister 
stwie spraw zagranicznych notę swe­
go rządu w sprawie litewskiej. Dono­
szą z Kowna, że i tamtejszym wła­
dzom centralnym rząd sowiecki prze­
słał podobną notę.

Po zgonie
Ś. P. STANISŁAWA PRZYBYSZEW. 

SKIEGO.
Warszawa. 24.11 (Tel. wł.) Pogrzeb 

ś. p. Stanisława Przybyszewskiego od 
będzie się w poniedziałek, dnia 28-go 
b. m. w Górze pod Inowrocławiem.

Wiedeń, 24.11 (AW) Pisma dzisiej­
sze zamieszczają wspomnienia po­
śmiertne o zmarłym literacie Staniała 
wie Przybyszewskim.

„N. Fr. Prease" i „N. W. Jonrnal 
wskazują w swych artykułach na wy 
bitną rolę jaką zajmował Przyby­
szewski aż do czasu przełomowej fa­
zy literatury niemieckiej u schyłku 
ubiegłego stulecia.

ŚNIEŻYCA WSTRZYMAŁA PODRÓŻ 
MINISTRA SKŁADKOWSKIEGO.
Warszawa, 24.11 (AW) Powracają­

cy samochodem do Warszawy mini­
ster Składkowski zmuszony był wskn 
iek śnieżycy zatrzymać się w Siedl­
cach skąd dziś popołudniu powrócił 
do Warszawy.

PROCES BANDYTÓW Z POLSKI 
W PARYŻU.

Paryż, 24.11 (PAT) W procesie ban
dytów, pochodzącyen z Polski proku­
rator domagał się dla kilku oskarżo­
nych wyroku śmierci, dla reszty zaś
kary, ciężkiego wiezienia.

//' // *
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ś. t p.
Z Żelechowskich S 
M ivb 1 
zmarła w Maczkach dnia ® 
23[XI opatrzona św. Sakra- Hs 

meritami.
Wyprowjdaenie drogich nem fSs 

zwłok nastypi dnia 26 b m. o czem Mg 
zawiadamiają stroskani

7600 MĄŻ i SYNOWIE.PRZEGLĄD PRASY
Ustroi „prezy£teaGjalny“.

Krakowski „Kurjer Ilustrowany**  
w artykule pt. „Czy walka z sejmo- 
wladztwmfc- jest walka z demokracją* 4 
udowadniA, że dla Polski byłby naj­
odpowiedniejszy t. zw. ustrój prezy- 
dencjalźiy (w przeciwieństwie do par­
lamentarnego), przyczem informuje, 
iż jest wiele danych, że wypadki w 
Polsce rozwiną się w tym kierunku.

Otóż ustrój prezydencjalny mają 
Stany Zjednoczone, parlamentarny 
Francja, a za jej przykładem Polska. 

Ustrój prezydencjalny polega na 
wyborze Prezydenta przez cale społe­
czeństwo (drogą plełńscytu, czy też, 
jak w Ameryce, drogą prawyborów’, 
ij. wyboru elektorów, którzy rozstrzy 
gają o wyborze Głowy państwa). Na­
tomiast po wyborze Prezydenta w rę­
ku jego spoczywa cały ster rządów, 
Prezydent powołuje gabinet, przed * 
nim odpowiedzialny. Parlamentowi w 
tym ustroju przysługują uprawnienia 
ustawodawcze. W Stanach Zjednoczo­
nych, które są państwem federacyj- 
nem, Senat, złożony z przedstawicieli 
poszczególnych Stanów, ma również 
prawo zatwierdzania umów między­
narodowych i dyskwalifikowanie u- 
rzedników mianowanych przez Prezy­
denta, ale w wypadkach zgóry w u- 
stawie określonych. Natomiast oni Se­
nat, ani właściwy parlament, tj. tak 
zwany kongres reprezentantów’, sic 
nui prawa obalania rządu zapomocą • 
Notum nieufności.
Ustrój powyższy, mający — zda- S 

n:em „Kurjera 11.*  — wielkie szanse s 
w Polsce, mógłby uchronić

społeczeństwo od ujemnych skut- j 
ków demokracji parlamentarnej, gdyż ! 
— jak wspomniano — zapewnia na ■ 
dłuższy okres trwałość rządu i w zna- ? 
cznym stopniu zmniejsza zależność ; 
władzy wykonawczej od codziennie j 
zmieniających się postulatów i w^pły- j 
w ów partyjnych.

Walka z sejmowładztwem w Pol- I 
sce nie będzie przeto równoznaczną z i 
walką przeciw demokracji, gdy rów- !■ 
nocześuic wysunie się hasło zmiany 
naszego ustroju na ustrój prezyden- 
cjonalny.
Dla jasności obrazu wspomniane pi­

smo uprzytamnia, jakby w Polsce wy- ’ 
gładałv dokonane zmiany i ich skutki.

1) Raźnia 7 lat ludność całego pań­
stwa wybierałaby Prezydenta Rze­
czypospolitej. Każdy wyborca wie­
działby doskonale, na kogo i w jakim 
celu glosuje. Przed społeczeństwem I 
stanęłaby osoba, której nazwisko i 
program przesądzałby zgóry o kierun­
ku rządów na lat 7. Dziś natomiast, 
głosując na posłów*  (wybieranych w 
dodatku z list partyjnych), kierują się 
wyborcy tysiącznymi względami ubo­
cznymi, nie zdając sobie często spra­
wy z tego, że wybór posłów*  oznacza u- 
sfaJenie takich, czy innych rządów w 
państwie. Włościanin glosuje na kan­
dydata któregoś ze stronnictw chłop­
skich, mając na myśli przedewszyst­
kiem postulaty agrarne, robotnik u- ‘ 
stawodawstwo społeczne, ale nie cało- J 
kształt życia państwowego...

2) Po wyborze Prezydenta mianuje | 
on. jako Głowa Państwa, rząd przed ‘ 
nim odpowiedzialny. Rząd taki jest j 
trwały, nie musi liczyć się z coraz to I 
innemi życzeniami posłów i senatorów 
nie musi ciągle koncesjami zdobywać 
podstawę swego istnienia i pracuje w 
pewnym wytkniętym kierunku, jeśli 
teu kierunek po kilku latach nic da 
rezultatów dodatnich, wówczas z oka- { 
zjj wyborów nowego Prezydenta i 

Rzplitej, może społeczeństwo spowo­
dować całkowitą jego zmianę.

Nie znaczy to bynajmniej, że przez 
czas trwania kadencji prezydenckiej 
Prezydent i jego rząd mogą rządzić w 
sposób dyktatorski. W działamacn 
swoich rząd skrępowany jest Konsty­
tucją i ustawodawstwem, tworzonem 
przez Sejm. Żaden rząd „prezydencki” 
nie może np. zmienić ustawodawstwa 
społecznego, o ile taka zmiana nie zo­
stanie przez Sejm uchwalona.

Jedncm słowem ustrój prezydencjal 
ny, nie naruszając w niczem praw 
społeczeństwa do stanowienia o for- 

Nagły zgon premiera Rumunii.
ŚMIERĆ BRATIANU MOŻE SIĘ STAĆ POWODEM NIEBEZPIECZNYCH PO­

WIKŁAŃ W POLITYCE RUMUŃSKIEJ.
Warszawa, 24-11. (Tel. wł.) Z Bukare­

sztu donoszą, że zmarl tam nagle pre­
mjer Bratianu.

Bukareszt, 24-11. (AW.) Wiadomość o 
nagłej śmierci premjera Bratianu ogło­
szono nadzwyczajnymi dodatkami pism 
bukaresztańskich już o godz. 8 rano. 
Premjer Bratianu chorował od ponie­
działku na zapalenie gardła, o czem je­
dnakowoż nie udzielano żadnych wia­
domości, nie przewidując tragicznego 
końca choroby. Jeszcze w ostatnią nie­
dzielę Bratianu brał udział w uroczysto­
ściach związanych z otwarciem pałacu 
Czerwonego Krzyża. Po operacji, która 
odbyła się w sobotę, stan choroby po­
gorszył się znacznie, wskutek czego 
członkowie rządu i rady regencyjnej 
złożyli choremu wizytę. O północy przy 
był wezwany telegraficznie z Jass syn 
premjera Jerzy. O godz. 2 nad ranem 
zastosowano sztuczne oddechanie tle­
nem. O godz. 5 rozpoczęła sie agon ja, a 
o godz. 7 rano śmierć.

Bukareszt, 24-11. (AW.) Rząd wydał 
manifest, w którym wzywa naród, aby 
wobec nowego ciężkiego ciosu zachował 
spokój i porządek. Powszechnie sądzą, 
że rząd obecny jest prowizoryczny i że 
po uchwaleniu budżetu zostanie praw­
dopodobnie podjęta próba utworzenia 
gabinetu koalicyjnego wspólnie z naro- 
dowem stronnictwem chłopskiem. Obie­
gają pogłoski, źc na czele takiego gabi-

Rozbudzone nadzieje niemieckie
W ZWIĄZKU Z WZMOŻENIEM POLSKO - NIEMIECKICH ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH.
Berlin, 24.11 (PAT) „Tagliche Rund 

schau**  doda je do urzędowego komu­
nikatu o przedwstępnych rokowa­
niach handlowych polsko-niemiec­
kich obszerny komentarz, stwierdza­
jący, że dalsze rokowania toczyć się 
będą w ten sposób, że mianowani w 
najbliższych dniach kierownicy obu 
delegacyj odbędą najpierw przez kil 
ka dni narady w celu ustalenia dal­
szego toku rokowań. Następnie zaś 
pełne delegacje obu stron w powię­
kszonym jednak składzie, niż dotycn 
czas rozpoczną swe prace. Dziennik 
utrzymuje, że istnieje zamiar zawar­
cia w możliwie szybkim czasie umo­
wy prowizorycznej któraby regułowa 
ła dojrzałe już do załatwienia sprawy*.  
Dziennik wyraża również nadzieję, 
że obok kwestji węglowej i nieroga­
cizny załatwiona zostanie też w toku I

Bslatenae orB^liwanis lasailóiiia
POLSKIEJ EMIGRACJI SEZONOWEJ DO NIEMIEC.

Warszawa, 24-11. (Tel. wł.) Dziś rano 
przybyli do Warszawy delegaci niemiec­
cy, celem podpisania polsko-niemieckie­
go układu w sprawie robotników rol­
nych. Układ został podpisany dzisiaj w 
południe w Ministerstwie spraw zagra­
nicznych. Podpisania dokonali ze stro­

Sąd marszałkowski 
SPRAWIE POSŁA KORFAN­

TEGO.
Warszawa, 25.11 (Tel. wł.) W dniu 

wczorajszym przed sądem marszał­
kowskim w sprawie posła Korfantego 
zastali przesłuchani szef departamen­
tu górniczego w Ministerstwie prze­
mysłu i handlu p. Cybulski i jego za­
stępca b. minister Olszewski, oraz po- I

ntach swego bytu, powoduje tylko ści­
sły rozdział uprawnień pomiędzy wła­
dzą wykonawczą a ustawodawczą.

Na wypadek konfliktu miedzy rzą­
dem a Sejmem w jakiejś konkretnej 
sprawie, wymagającej ustawodawcze­
go załatwienia, możliwe jest zawsze 
odwołanie się do najszerszych rzesz, 
bądź to przez rozwiązanie parlamen­
tu i przeprowadzenie wyborów pod 
hasłem: za czy przeciw danej ustawie, 
bądź też — co ma swoje dobre, ale 
także wiele złych stron — zapamocą 
referendum ludowego nad daną kwe­
st ją.

ł

netu stanąłby książę Stirbey.
Bukareszt, 24-11. (AW.) Koła rządowe 

spodziewają się, że śmierć Bratianu u- 
śmierzy zapędy opozycji i zwracają u- 
wagę na to, że najzaciętszy przeciwnik 
zmarłego prezydenta, minister Maniu 
podczas choroby Bratianu wyrażał swe 
osobiste sympatje dla jego osoby. Mniej 
optymistycznie zapatrują się niezawisłe 
koła polityczne, które z powodu śmierci 
Bratianu spodziewają, się ciężkich kom- 
plikacyj politycznych.

Bukareszt, 24-11. (PAT.) Nowy rząd o- 
świadczył przywódcom opozycji, że w 
kwestji powrotu księcia Karola stoi na 
tem same stanowisku, co zmarły prezes 
rady ministrów i że użyje wszelkich 
środków, które będą do dyspozycji, aby 
przeszkodzić próbom powrotu księcia 
Karola.

Wiedeń, 24-11. (AW.) Wiadomość o 
śmierci prezydenta ministrów Bratianu 
wywołała tu dziś silne wrażenie. Nikt 
bowiem nie miał pojęcia, że choroba 
Bratianu jest tak niebezpieczną. Wszy­
stkie pisma zamieszczają dziś obszerne 
nekrologi śmierci prezydenta ministrów 
Bratianu, w których podają, że po śmier 
ci Pasicza był ou bez wątpienia najbar­
dziej zajmującą i najbardziej wpływo­
wą postacią polityczną na Bałkanie. Pi­
sma wyrażają obawy, że śmierć Bratia­
nu może stać się powodem niebezpiecz­
nych powikłań w polityce rumuńskiej.

i

tych rokowań sprawa umowy osie­
dleńczej. O ile chodzi o umowy czy­
ste gospodarcze, to dziennik wyraża 
przekonanie, że koncesje, jakie Niem 
cy poczynią w tych sprawach zostaną 
skompensowane przez Polskę kon­
cesjami na rzecz wywozu niemiec­
kich fabrykatów przemysłowych. 
Niezwłocznie po zawarciu prowizo­
rycznej umowy handlowej, którego 
dziennik spodziewa się w grudniu, 
mają rozpocząć się — jak twierdzi 
„Tagliche Rundschau“ — prawdopo­
dobnie z początkiem przyszłego roku 
właściwe rokowania o traktat osta­
teczny. Dziennik stwierdza wreszcie, 
że podpisanie protokułu rokowań pol­
sko-niemieckich otwiera nowy okres 
w rokowaniach gospodarczych pol­
sko-niemieckich.

ny niemieckiej poseł niemiecki w War­
szawie p. Rauscher i p. Wcigcr dyr. de­
partamentu niemieckiego ministerstwa 
pracy. Ze strony polskiej: dr. Prądzyń- 
ski, pierwszy pełnomocnik do rokowań 
polsko-niemieckich i p. St. Gawroński, 
dyr. Urzędu emigracyjnego.

seł Landner. W piątek sąd nie będzie 
prowadził dochodzeń, natomiast w 
niedzielę przesłucha wojewodę śląs­
kiego p. Grażyńskiego. Wyrok sądu 
marszałkowskiego spodziewany jest 
w niedzielę wieczorem.

Zapisujcie sie do PMS.

f

Echa śląskie.
Marszałek Francji na Śląsku-

Wczoraj w nocy przybył óo 
wic marszałek Francji p. Fran<’, 
d‘Espcrey. Przez noc pozostał 18 .. 
szalek w wozie salonowym. ŁIfOp.ji. 
ste powitanie na dworcu nastąp' “j. 
dnia 25, o godzinie 9.25 rano, y E,. 
ludnie o godzinie 15.50 przyjm,*®  ja- 
śeia p. wojewoda dr. Grażyński• s?j1; 
daniem, które wyda w sali wy® 
powiatowego. O godzinie 20.30 
dzie sic w sali Oazy bankiet, ur??3,, 
ny staraniem konsula francuskie?0^. 
Katowicach i Krakowie wraz z *?j r 
nją francuską województw: Ślu.s^f, 
go, Kieleckiego i Krakowskieg0, j 
marszałek zabawi na Śląsku PrzeZjJr 
den dzień. W programie jest zWie?lr 
nie Chorzowa oraz większych 
dów przemysłowych, w których 28 
gazowany jest kapitał francuski-

Uchwały śląskiej Rady
kiei‘ . -

Rada wojewódzka na dzisiej-j. 
posiedzeniu rozdzieliła dalsze ^.fif 
ty z śląskiego funduszu gospoda7*̂,  
go w ogólnej sumie 73 tys. zł. s i3- 
stąpnie zatwierdziła projekt re?^jt 
cji potoku Sarkandra w Ciesz' 
kosztem 150.000 zł., oraz projekt 
budowania potoku Malinka k°sZlJ£ 
250.000 zł. Dalej uchwaliła 
do budżetu na rok 1928-29 dodats^,. 
kwotę 190.000 zł. na urządzenie 
ku myśliwskiego w Wiśle na cz850),. 
siedzibę Prezydenta RzeczyposP0 p, 
tej. Wreszcie Rada zamianował® 
Pawła Kozła stałym kierowi11* «- 
2-klasowej szkoły powszechnej "’ «• 
sznej Górnej i załatwiła kilka sp*  
komunalnych. .

Wladnmości is stoHcf-
KPT. HANDT WYJECHAŁ > 

WIEDNIA. W ub. środę, kapitan 
darmerji Handt, który wraz 1 ' ♦' 
Piaskowskim prowadził śledzto'8,^ 
sprawie zaginięcia gen. Zagórs-Cpi 
wyjechał do Wiednia. Wyjazd 
Handta pozostajc w związku ze 
ną sensacją „Kurjera Wiedeńskiej- 
którego reduktor p. Erdtracht 
wnia, że od osób wiarogodnycb. 
co się stało z gen. Zagórskim- K1 jo 
wyjazdem kpt. Handt zwrócił 
p. Ireny Zagórskiej o podani® 
nazwisk i adresu znajomych, do f^- 
rych p. Zagórska wysłała list, z. W' 
bą o doręczenie go redaktorów1 
frachtowi. Jak donosiliśmy, W 
tym, p. Zagórska prosiła 
„Kurjera Wiedeńskiego*'  o 1,11 
szczegóły i nazwiska osób, któremu' 
ły widzieć gen. Zagórskiego we 1 
Cii’

WIZYTA WYBITNEGO JAN­
CZYKA w WARSZAWIE. B. 
ski wiceminister komunikacji^ f 
zes japońskiego '£pw. radjoweo^y,' 
Uchida, który bawi obecnie s ,4' 
szyngtonie, w drodze powrotnej £ 
meryki do Japonji, zamierza 
mać się w Warszawie, by osoojjtł1 
zapoznać się z naszą stołeczną ra 
centralą. „p

77 ROCZNICA ZGONU GEN- > 
MA. Wobec zbliżającej się 77-ej 
nicy zgonu gen. Józefa Bema z?s>f 
zał się w stolicy, na zebraniu W 
nic sztabu generalnego, komitet ® ja­
rowy uczczenia tej rocznicy jo1'*  
stem obchodem w Warszawie. ''jM' 
nicę śmierci Bema 10 grudnia 
dzie się w teatrze Narodowym PjjC 
stawienie, oraz akademja w 
Rady miejskiej. W7 oddziałach f^cjt 
zonu warszawskiego wygłoszone f<i' 
pogadanki o bohaterze trzech 
dów. yj-

DZIELNICA REPREZENTUJ.' 
NA W STOLICY. Miasto 
robi starania, aby tereny, 
obecnie przez szpital 
móc w okresie możliwie najkr® 
użyć na cele budowlane o 
rze reprezentacyjnym. Szpital 11 
przeniesiony w okolicę lasku P .M' 
skiego — gdzie zostanie dian I r 
dowany cały kompleks spec ja‘A,,', 
ten cel przeznaczonych budyń®



JFff ZACTWaT". —■ pigfelc, 25 listopada 1^2? roRrn.

f4?vr4sn cz.vK pogłoski.
Wilno w listopadzie.

U(j “ pewnego czasu, ściślej mówiąc n; Czasu przewrotu majowego, opi- Polska dowiaduje się o sprawach 
Hą-ej JA obchodzących ostat- z 1 to przeważnie ze źródeł obcych. 
tęOsy zagranicznej. Że wiadomości 
tf>^tzeważnie są tendencyjnie zabar- 
Mlu'le; często wprost zmyślone — te- 
st/ nte należy się dziwić, z drugiej 
s(^.ay jednak wiadomości te przedo- 

się do Polski i przez szerokie 
społeczeństwa brane są za do- 

h,? Monetę — co znowu jest natural- 
skoro Rząd nasz nie uważa za 

^■eczne poinformować opinji o 
buca zamierzeniach, albo chociażby 

. zdemaskować fałszywych wia- 
q°śc£ zagranicznych.

rR l^tniemi czasy ludność naszych 
iitK wschodnich nie na żarty za- 
Itt^lłSowana jest dalszym rozwojem. 
diue3tji litewskiej. Rząd nasz, me- 

zwyczaju, nabrał wody do 
tą.' tem więcej o tej sprawie pisze 

^emska, ryska oraz — przede- 
§ó| ^tikiem. — sowiecka, która szcze- 

objawia zainteresowanie się 
pankami polsko - litewskiemi.

..l£ed P.aru dniami moskiewskie
PSGa ' podały na zasadzie tele- 

agencji „Tass" z Rygi wiado- 
iki C. 0 zamierzonej interwencji pol- 

'J m sprawy wewnętrzne Litwy.
i^c.^iestja" podają trzy wersje, w 
\lei mianowicie formie wyrazić się 

lpr,r?a interwencja:
jednej wersji Pleczkajtis, l(9ia«sta litewski, który przed prze- 

eiędpoaniem rządu Waldemar asa u- 
einj zagranicę Litwy, tworzy „rząd 
Pol^peyjnu", który przy pomocy 

siły wojennej rozpocznie 
U/Z,la Kowno.

emug drugiej wersji Polska za- 
<ą„rza ogłosić aulonomję Wilcńszczy- 
le^jPoczem autonomiczny rząd Wi- 
r^b my powie wojnę rządowi Ual-

T^asa-
fyip.adług trzeciej wersji ma być w 

^aranżowane powstanie prze- 
’'nn„0 Polsce, na którego czele staną 
l'ąlfran,-i litewscy i Litwini, zamiesz- lofg P? IVdnie i Wileńszczyźnie. Li- 
^■°si ł r/li.d powstańczy w Wilnie o- l./a ,'lno jako stolicę Litwy, pro- 
trc^ając przyłączenie pozostałej Li- 
S do Wilna, zrzuci rząd II aldema- 

urzeczywistni ideę polsko - li- 
p I ej federacji.

„Izwiestja". Co do ostatniej bą ^pragnęlibyśmy dodać, że licz- 
'iie ^tminów, zamieszkałych w Wil- 
’iać miele przekracza jeden ty- 
'aoS-lto przeważnie służby domowej, 

zas na terytorjum Rzeczypo- 
Polskiej, przeważnie w Wi- 

CzPźnie i w Suwalskiem mieszka 
-aj0 ? tys- Litwinów, przeważnie 
!^a>CtS3' Na zorganizowanie pow- 

3 przeciwko Polsce—to trochę za 
t element bynajmniej nie

r;a t oomosci „Iznnestij uważamy 
'b^Wastyczne, z drugiej strony je- 
^Oth, Pomstanie podobnych pogłosek 
' SI<* dziwną, zagadkową
*ię §llstg atmosferą, która utworzyła 

p °ok°la sprawy litewskiej.
^z^^tamy wszyscy wrzawę, jaką 
lodzono na początku października: 
'\rrtfazd prezesa ministrów ze wszust- 
'bięc n‘emal ministrami do Wilna, 

protestacyjne, areszty Litwi- 
eksmisje.

r!0 si *°  być odwet za prześladowa- 
Lr/^zkolnictwa polskiego na Litwie. 
ale. . zupełnie słuszny, uzasadniony 
.Pąifbże spóźniony!

'jieli f zdyskwalifikowania nauczy- 
h>ie PrPmatnych szkól polskich na Li- 

■ląj. zdarzył się — na wiosnę r. bież, 
czerwcu „Dziennik Wileński" 

mywiad z pewną osobą, która 
dem^fala się z Litwy o tem, iż rząd 
^eli , . poddał wszystkich nauczy- 
*3>Hinzkol polskich dodatkowemu eg- 

z języka litewskiego. Lg- 
płl, t °ył w ten sposób zaaranżoma- 
! hię n.a ogólną liczbę 85 nauczycie- ?3ą>ie 2palo go 80, którzy zostali poz- Qcie prawa nauczania, co w rezul- ,bi 8>i??na SI? całkowitemu rozgromo 

> W£O‘nictwa polskiego no Litwie, 
gdoiność „Dziennika" prze- 
ła'a Podówczas bez echa, vyzv- 

potnniano ja sobie... w październiku; 
odświeżono i zrobiono na tem tle efek­
towną demonstrację, która poza wy­
daleniem drobnej gorstki litewskich 

agitatorów z granic Rzeczypospolitej 
realnych skutków dotąd nie miała.

Drugim momentem był zjazd socja­
listów — emigrantów litewskich w 
Rydze. Ze zjazdem tym łączyły na­
sze koła lewicowe bardzo daleko idą­
ce nadzieje, zaś P.A.T-ficzna podawa­
ła sążniste sprawozdania. Jak okazało 
się jednak następnie, ze źródeł miej­
scowych, ruskich, przebieg konferen­
cji ryskiej bynajmniej niebyt tak idy- 
liczny, jak go przedstawił korespon­
dent naszej agencji. Oto na zjezdzie
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ś.p. Stanisław Przybyszewski.
DZIAŁALNOŚĆ PISARSKA POETY. _ OSTATNIE JEGO CHWILE.

Jak donieśliśmy wczoraj w depe- s 
szach, w Jaronkach pod Inowrocła­
wiem, zmarł nagle na udar serca Sta- , 
nisław Przybyszewski, w 60 roku ' 
życia.

Rozstał sic z tym światem poeta, 
który szedł własnym torem myśli i 
natchnień, wiodąc za sobą orszak na­
śladowców i wielbicieli, i którego 
rozgłos szerokie na święcie zatoczył ■’ 
kręgi. Był taki czas, kiedy twórczość 1 
Przybyszewskiego większe zyskała ! 
uznanie zagranicą, niż u nas. W Niem : 
czech, naprzykład, i w Rosji dzieła 
jego w licznych ukazywały się wy­
daniach, wchłaniane natychmiast 
przez pojemne rynki księgarskie.

Stanisław Przybyszewski urodził 
się w Łojewie, pod Inowrocławiem, 
dnia 6 maja 1868 r. Zrazu przebywał 
w Berlinie, w środowisku ówczesnej 
cyganerji artystycznej i filozoficznej, 
poczem odbył podróże do Skandyna- 
wji i Iliszpanji. Ogniskiem sławy 
Przybyszewskiego w Polsce był Kra­
ków, akustykonem zaś, który wieści! 
mądrość i wielkość autora „Confite- 
or"' — czasopismo „Życie", onego cza­
su grupujące wokół siebie bujną 
..Młodą Polskę" niespokojną i nawie­
dzoną przez natchnienia, zsyłane ja­
koby zarówno przcz Ducha św., jak 
i przez szatana.

Przybyszewski pisać zaczął z po­
czątku po niemiecku, później zaś po 
polsku. Z dzieł jego wymienić należy: ] 
Zur psychologie des Indyvidums; ; 
Chopin und Nietsche; Ola Hansson; : 
Z cyklu Wigilji; Nad morzem; Dc | 
profundis; Androgyne; Dzieci szata- ' 
na; Homo sapiens; Synagoga szatana: i 
Poezje prozą; Requiem aeternam; W • 
godzinie cudu; Synowie ziemi; Dzień ; 
sądu; Zmierzch; Mocny człowiek; 1 
Wyzwolenie; Dzieci nędzy; Krzyk: | 
Dla szczęścia; Złote runo; Gościę; ' 
Matka; Śnieg; Śluby; Odwieczna ; 
baśń; Gody życia; Topiel; Mściciel; 
Confiteor; Na drogach duszy; O dra­
macie i scenie; Szopen a naród; „In­
terno"; Strindberg-Przybyszewski; i 
Szlakiem duszy polskiej; Ekspresjo- I 
nizm; Słowacki i Genezis z Ducha; |

i

Obrazki wyborczej demagogii.
JAK CHACULA ODCIĄŁ SIĘ RAM PROWI? — PRZEKONAŁ, ŻE MA 
SPOKOJNE SUMIENIE. — ANIOŁ... PAŃSKI NIE CHŁOPSKI. — WY­

RZUCILI GO Z PARTJI.

Przed kilku dniami zamieściliśmy 
artykuł pt. „Technika wyborów", na 
który odpowiedziano nam w sąsiedz­
twie „rozmyślaniami przedwyborczc- 
mi“, w tkórych jakiś „sądownik" sta 
ra się dowieść, że wspomniane przez 
nas wybory galicyjskie za namiestni 
ka Bobrzyńskiego odbywały się przy 
pomocy ówczesnych władz galicyj­
skich na rzecz endecji. Niefortunny 
„sądownik", którego zapewne zawo­
dzi pamięć, pomylił się jednak grubo, 
gdyż właśnie ówczesne wybory gali­
cyjskie odbyły się pod hasłem zgnie­
cenia endecji, do czego używano ró­
żnych kruczków starościńskich, któ­
re zresztą dość dokładnie nieścisły 
„sądownik" opisał.

Uzupełniając obraz nakreślony 
przez „sądównika" przytoczymy za 
..ABC" szereg innych obrazków, któ 
re, dla odmian^- zilustrują metody de

wystąpił jeden z uczestników z rewe­
lacyjnym zw-u. n, iż konferencja 
zorganizowane >-! da rzekomo przez 
posła polskiego r, Rydze, odbywa się 
pod auspicjami i pod presją rządu i polskiego. Bynajmniej nie twierdzi­
my, iż oskarżenie to było zgodne z rze 
czywistością, faktem jednak jest,, iż 
wywołało ogromne wrażenie, burzę na 
sali, poczem większość opuściła ze­
branie.

, Tak więc konferencja ryska spaliła 
na panewce. Rząd nasz milczy, a o- 

] pinja w dalszym ciągu trzymana jest 
w stanie niepewności, podniecana sen- 
sacyjnemi pogłoskami z obcej wrogiej

• prasy. JAN OBST.

Moi współcześni (pierwsza część). Po­
za tem „Ossolineum" ma niezadługo 
wydać ostatnią pracę Przybyszew­
skiego „Wspomnienia o Kasprowi­
czu".

O ostatnich chwilach życia poety 
nadeszły następujące wieści:

Staninsław Przybyszewski, cierpią­
cy na wadę serca, pozostawał w łóżku 
od dłuższego czasu. U łoża chorego 
pisarza czuwała jego małżonka, Ja­
dwiga. W ubiegłym tygodniu, wsku­
tek pogorszenia się stanu zdrowia, 
wezwano do wielkiego pisarza dr. 
Połczyńskiego z Poznania, który 
stwierdził, iż choroba poczyniła nie­
bezpieczne postępy. Przybyszewski 
pozostawał nadal w łóżku, przed trze­
ma dniami poczuł się jednak lepiej, 
tak, żc wstał. Aby nie nużyć serca, 
poeta przesiadywał długie godziny 

(w fotelu i‘ przygotowywał się do od­
czytów o Janie Kasprowiczu, które 
miał wygłosić w Krakowie i Pozna­
niu. Onegdaj oświadczył wreszcie, że 
dnia 23 listopada stanowczo wĄ-jcdzic 
do Poznania w sprawie przygotowa­
nych odczytów.

Gospodarz i właściciel Jaronek p. 
Znaniecki, nie chcąc puszczać same­
go pisarza w podróż, zaofiarował mu 
swe towarzystwo i kazał przygoto­
wać samochód.

W środę Przybyszewski wstał z łóż­
ka wcześnie rano. Czuł się doskonale. 
Śniadanie zjadł z apetytem, poczem 
zaczął się przygotowywać do drogi. 
Ubrany już w futro, przed samym 
wyjazdem, poeta usiadł jeszcze w fo­
telu. Samochód zajechał przed dom. 
Po chwili wszedł do pokoju p. Zna­
niecki i oznajmił poecie, że czeka. 
Przybyszewski uniósł się z fotela i za­
czął żegnać sie z żoną. W tym mo­
mencie nagle pobladł, zachwiał się i 
na rękach żony wyzionął ducha. 
Wielki pisarz nie zdążył już wypo­
wiedzieć ani słowa.

Niebawem zjawili się lekarze dr. 
Borowski i dr. Braczykowski, którzy 
stwierdzili zgon poety. U zwłok jego 
odprawił modły ks. dziekan Hubski 
z Inowrocławia.

magogów, których nie brak i w na­
szych stronach.

W zapadłej wiosce małopolskiej, o 
kilkadziesiąt kilometrów od Przemy­
śla, odbywa się wiec wyborczy. Prze 
mawia niejaki p. Chacula, kandydat 
na posła z drobnego ugrupowania. 
Grzmi on'przeciw swemu kontrkan­
dydatowi, którego nazwisko — Ra- 
myr — brzmi trochę z szwedzka. Na 
wiecu go niema, zastępuje go znany 
w Małopolsce agitator.

— Kogo będziecie wybierali? — 
grzmi Chacula — Szweda? Paręset 
lat temu szwedzi najechali na Polskę, 
popalili wsie i miasta, rabowali i bez 
cześcili świątynie. Nie uszanowali kie 
lichów, monstrancji, szat kościelnych. 
Nawet na Jasną Górę podnieśli swą 
rękę. Z tych właśnie Szwedów Rarnyr 
pochodzi. Puścicie go do seimu? Cżv 

I potomek tych najeźdźców ma was w 
sejmie warszawskim zastępować?

—. ^r.erz z n*m- precz z nim! ozwa- 
ły się jednomyślnie głosy. Nie chce- 
my Ramyra, niech żyje Chacula!

Zdumiał się agitator Ramyra tym 
manewrem, ale że nie był w ciemię 
bity, sięgnął po rozum do głowy i, 
wszedłszy na trybunę, w te słowa roz 

I począł:
— Włościanie! Pięknie tu przema- 

!, ," 'a ,° najeździe Szwedów na PotsKę 
kandydat Chacula. Prawda to wszy- 

j stko. Ale prawdą jest także, że o kil-
■ "^ćśńiej od Szwedów na­
jeżdżali Polskę tatarzy, dzicz pogan 
ska. Gdzie przeszli, trawka się po 
nich nie ostała, gdzie stąpnęli, w gru 
zach i popiołach wszystko spoczęło! 
Czy mam mówić o stawianiu przez te 
dzicz koni w świątyniach? Czv mam 
wyliczyć, ile setek tysięcy dziewic 
polskich zabrali w jasyr? Z tych wła­
śnie tatarów rycerze polscy brali nie 
wolnika i osadzali na roli. Sami do­
brze wiecie, żc u nas w Małopolsce 
nie. brak wiosek t. zw. tatarskich, któ 
re z niewolników tatarskich powsta­
ły. I z takiej wioski pochodzi fcandy 
dat Chacula, bo... Chacula... po tatar 
sku znaczy... dureń!

' I u agitator urwał. Cisza, a potem 
potężny okrzyk śmiechu. Chacula, 
dzięki temu przetłomaczeniu swego

< nazwiska z „tatarskiego" na polskie, 
i nie dostał mandatu.

Na wiecu robotniczym przemawu 
znany powszechnie poseł z P. S. I„, 
rozrośnięty, barczysty, o potężnej tu 
szy. W pewnym momencie jego prze 
mówienia wyskakuje na trybunę chu 
dcrlawy, o zielonkawej cerze agita­
tor socjalistyczny i przerywa:

— Ludu pracujący! nie słuchaj te­
go burżuja, który na nędzy robotni­
czej sadłem porósł!

Na sali konsternacja.
Ale poseł ani na chwilę nie traci 

kontenansu, odcinając się z miejsca:
— A wiecie czemu ten agitator ta­

ki chudy i zielony? Bo ma nieczyste 
sumienie i wyrzuty go dręczą. A ja 
że dobrze wyglądam? Bo sumienie 
spokojne!

Do jakiego stopnia cynizmu posu­
wa się czasami demagogja wiecowa 
świadczy następujący wypadek:

Słynny ks. Ókoń, nieprawnie uży­
wający sutanny, zjechał na wiec do 
jednej z wiosek w powiecie Tarno­
brzeskim. Wice się odbywa wieczo­
rem na placu przed kościołem. Ks. O- 
koń grzmi przeciw rządom „pańskim" 
przeciw księżom. Nagle odzywa się w 
kościele sygnaturka na Anioł Pański. 
Włościanie pobożnie klękają i ks. O 
koń czuje, że usuwa mu się grunt 
pod nogami...

Chwila zastanowienia i cyniczny a 
gitator zaczyna znowu wrzeszczeć: 
Widzicie! Dzwonili przed chwilą na 
Anioł Pański. Nawet anioła nazwali 
„pańskim" !.„

W ielki wiec w mieście powiatowem 
Przemawia wybitny socjalista, rzu­
cając gromy na burżuazj^ fabrykan 
tów i obszarników. Towarzysze kle­
szczą.

— Dobreby to było — odzywa się 
nagle głos z tłumu — gdybyście wy 
socjaliści nie jadali kiełbasy w piąt­
ki.

Na sali poruszenie, mówcy załamał 
się głos. Momentalnie jednak opano 

l wuje się i rzuca w niechętny już do 
niego tłum:

— Był taki jeden łobuz, co jadał 
kiełbasę w piątek, ale natychmiast 
wyrzuciliśmy go z partji.

— Brawo, Brawo!
Frenetyczne oklaski zebranych 

świadczą, że mówca odzyskał popu­
larność na sali

Król angielski jest pierwszym gen­
tlemanem świata.

I słusznie. Skoro pija prawdziwi 
herbatę

LYONS’A,
i łtóra jest napojem gentlemanów,..
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PRZYJAZD I POWITANIE.
We środę o godz. 10 wieczorem 

przybył do Będzina wojewoda kielec 
ki p. Władysław Korsak w towarzy­
stwie radcy wojewódzkiego p. Wł. 
Kałuby.

Na granicy powiatu w Strzemieszy 
.-ach oczekiwał pana wojewodę staro 
sta będziński p. Józef Ołpiński z za­
stępcą komendanta powiatowego P. 
P. podkomisarzem Jerzym Biechoń- 
skitn.

Pan starosta powitał pana wojewo­
dę imieniem powiatu i towarzyszył 
panu wojewodzie w drodze do Bę­
dzina.

Na stacji w Będzinie oczekiwał}- pa 
na wojewodę liczne delegacje jak: du 
chowieństwo, policją, delegacje samo 
rządów, organizacyj przemysłowych, 
straży ochotniczych i społecznych.

Wśród obecnych zauważyliśmy: za 
stępcę ps trsiarosty p. Bielawkę, ks. 
dziekana Zimniaka, kierownika III 
komiwjatu P. P. p. Polakowskiego, 
pułk. Zaboklickiego z adjutantem 
por. Zarębą, prezydenta Będzina p. 
Michaela, prezesa Rady miejskiej w 
Będzinie p. Żebrowskiego,' dyrektora 
państwowej szkoły górniczo - hutni­
czej z Dąbrowy p.” Białeckiego, przed 
stawiciela Rady Zjazdu p. dyrektora
Gadomskiego, przedstawicieli T-wa 
przemysłowców pp. dr. Likiernika, 
Meyernolda oraz Woźniaka, przed­
stawiciela Stowarzyszenia robotni­
ków chrześcjańśkich w Dąbrowie p. 
Bieleckiego i wiceprezesa p. Zająca, 
przedstawiciela Pol. Związku zaw. 
prac, przetn. i handlu prezesa p. Grun 
walda i generalnego sekretarza p. 
Kościńskiego, sekretarza okręgowe­
go Polskiego Zjednoczenia Zawodo­
wego p. Pawlaka, rabina miejskiego 
p. Lewina, przedstawicieli gmin wy­
znaniowych żydowskich w Będzinie, 
w Dąbrowie i Sosnowcu.

Przy wyjściu z wagonu powitał pa 
na wojewodę prezes Rady miejskiej 
w Dąbrowie poseł Cupiał, poczem 
pan wojewoda udał się do poczekalni 
na dworcu kolejowym, gdzie powita­
li go przedstawiciele powyższych or- 
ganizacyj.

Po przedstawieniu panu wojewo­
dzie obecnych przez zastępcę starosty 
p. Bielawkę, pan wojewoda udał się
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Stypedja w Ameryce
FUNDACJI KOŚCIUSZKOWSKIEJ 

W N. JORKU.
Amerykańsko-polska Izba handlowo- 

przemysłowa w Polsce donosi, że „Fun­
dacja Kościuszkowska" w Nowym Jor­
ku zadeklarowała uzyskanie rocznej lub 
też półrocznej praktyki w największych 
instytucjach handluowych i przemysło­
wych Stanów Zjednoczonych Ameryki 
dla około 25 dyplomowanych absolwen­
tów wyższych uczelni w Polsce.

Po otrzymaniu listy 25 takich najwy- 
hitniejs^ych i najzdolniejszych młodych 
ludzi w*Heftiiinie  do mieś, lutego roku 
przyszłego, „Fundacja" przyrzeka zająć 
się wyjednaniem dla nich ew. bezpłat­
nego przejazdu morzem w jedną stronę 
(o ile sprawa ta nie da się załatwić w in­
ny sposób) i wynalezieniem takiej pra- 
ey, któraby im dała możność utrzyma­
nia się w Staniach Zjednoczonych i za­
oszczędzenia pieniędzy na bilet powrot­
ny.

Od1 kandydatów wymaga się dobrego 
zdrowia fizycznego, nieposzlakowanych 
cech moralnych, zdolności przystosowa­
nia się do warunków amerykańskich, 
oraz biegłej znajomości języka angiel­
skiego w mowie i piśmie. Dyplomowani 
absolwenci politechnik, akademji górni­
czej. akademij handlowych, posiudający 
już dotychczasową praktykę—mają naj­
większe szanse.

Amerykańsko - polska Uba Źwri^cila 
się do wszystkich rektorów wyższych u- 
czelni polskich, odpowiednich organiza- 
cyj naukowych i zawodowych z prośbą 
o nadesłanie umotywowanych wykazów 
iniodych ludzi, odpowiadających po­
wyższym warunkom z tych dziedzin ży­
cia gospodarczego i przemysłowego Pol­
ski, w’ których zapoznanie się praktycz­
ne z metodami amerykańskicmi przynio- 
pt»tv-u4».iwjxiksze korzyści.

i
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do starostwa, gdzie zamieszkał w mie i 
szkaniu prywatnem pana starosty Oł ; 
pińskiego.

PIERWSZY DZIEŃ POBYTU.
W dniu wczorajszym od godz. 8.30 

rano rozpoczął pan wojewoda wizy­
tację starostwa i wydziału powiato­
wego, oraz Magistratów miast: Sosno 
wca, Będzina i Dąbrowy.

P. wojewoda rozpoczął wizytację 
od urzędu starościńskiego.

W towarzystwie p. starosty Ołpiń 
skiego p. wojewoda zwiedził wszyst­
kie wydziały, gdzie po przedstawie­
niu mu urzędników, wypytywał szcze 
gółowo o sprawy, dotyczące danego 
wydziału.

Następnie p. wojewoda zwiedził 
biura Sejmiku powiatowego, poczem 
udał się do Magistratu miejscowego, 
gdzie wyjaśnień udzielał p. wojewo­
dzie prezydent miasta p. Michael.

Zwiedziwszy roboty miejskie i za­
kłady użyteczności publicznej, p. wo 
jewoda złożył wizytę ks. dziekanowi 
Zimniakowi, poczem wyjechał do Da 
browy, gdzie zwiedził Magistrat i nie 
które instytucje miejskie.

Kronika
KALENDARZYK.

Dziś K«»tarzvny P. M.mzis K^arzyoy r 
Jutro Piotra P. M.

Piątek

Kinoteatry w Sosnowcu 
graą dzisiaj:

Kino „Zagłębie" — „Noe miłości".
Kino „Sfinks" — „Zięć Firmy Kon". 
Kino „Momus": „Benhnr".

X Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Bolesny 
cios dotknął zastępcę starosty p. Mie­
czysława Bielawkę, mianowicie w ub. 
środę zmarł w Rzeszowie jego ojciec 
ś. p. Stanisław Biclawka, obywatel m 
Kolbuszowej przeżywszy lat 76.

Dotkniętemu bolesną stratą p. wice*  
staroście wraz ze społeczeństwem miej- 
scowem przesyłamy wyrazy serdeczne­
go współczucia.
X PODWYŻSZENIE TARYF KOLEJO­
WYCH. W Ministerstwie komunikacji 
odbyło się posiedzenie komitetu taryfo­
wego państwowej Rady kolejowej. Przy 
jęto wniosek p. ministra komunikacji, 
dotyczący podwyższenia kolejowych ta­
ryf osobowych od dnia 1 stycznia 1928 
r. Podw yżka ta wynosić będzie 20 proc, 
w pierwszej, drugiej i trzeciej klasie, 
zaś 28 procent w klasie czwartej.
X ZNAMIENNE ORZECZENIE W 
SPRAWIE URLOPÓW. Donoszą z War­
szawy: Rozstrzygając konkretny wypa­
dek Sąd Najwyższy orzekł, że chlebo­
dawca, rozwiązując umowę z pracowni­
kiem przed udzieleniem mu urlopu, wte­
dy tylko musi zapłacić temu pracowni­
kowi za czas urlopu, gdy umyślnie go 
zwalnia w tym czasie, aby nie udzielić 
mu płatnego urlopu. Sąd winien przeto 
każdorazowo ustalić, czy zachodzi przy­
padek rozmyślnego wydalenia pracow­
nika w celu pozbawienia go płatnego ur­
lopu, co zależeć będzie od okoliczności 
natury faktycznej.
X DZIEŃ OŚWIATY POZASZKOLNEJ 
W DĄBROWIE. Staraniem Koła P. M.
S. w- Dąbrowie, w niedzielę dnia 27 bm. 
z racji obchodu „Dnia oświaty poza­
szkolnej" odbędzie się w sali resursy 
miejscowej o godz. 7.50 wieczorem nie­
zwykle interesująca wieczornica. Słowo 
wstępne wygłosi dyr. Nowakowski, chór 
mieszany Iow. muzycznego wykona kil­
ka pieśni, również wystąpi znana recy­
tatorka p. Kazimiera Rychterówna.

W poniedziałek p. Rychterówna opo­
wiadać będzie ciękawe bajki dla dzieci 
w sali kina „Kometa" w Dąbrowie o 
godz. 12 w południe. Wstęp 50 groszy.

Niewątpliwie, że społeczeństwo miej­
scowe poprze obie te imprezy, zarówno 
ze względu na ich charakter, jak cel. 
któremu służą.

| i

W godzinach południowych p. woje 
woda złożył wizytę przebywającemu 
w Sosnowcu ks. biskupowi Kubinie, a 
następnie zwizytował Magistrat oraz 
zwiedził kilka placówek samorządo- 
wvch.

Przy zwiedzaniu Magistratów, ro­
bót miejskich i instytucyj samorzą­
dowych, p. wojewoda z uznaniem wy 
rażał się o gospodarce komunalnej, 
zaznaczając, iż widać w pracy tej do 
datnią inicjatywę, chlubny zapał i, co 
najważniejsza, poważne wyniki na 
tem polu.

O godz. 2 popołudniu p. wojewoda 
udał się na śniadanie do pp. starosto- 
stwa, a popołudniu zwizytował kor­
pus policji oraz komendę powiatową, 
poczem wyjechał do Grodźca i Bo­
brownik, celem zwiedzenia miejsco­
wych urzędów gminnych i instytucyj 
użyteczności publicznej.

Wieczorem w siedzibie Stowarzy­
szenia techników w Sosnowcu odbył 
się bankiet na cześć p. wojewody, u- 
rządzony przez samorządy Zagłębia 
i na tem zakończył się pierwszy dzień 
wizytacji p. wojewody naszego Za­
głębia.

Zagłębia.
Renertuar teatru w Sosnowcu.

Dziś występ artystów teatru „Qui pro 
ąuo" w nowej rewji „Aaa! Proszę sia­
dać" z udziałem ulubieńców Warszawy 
Marjana Rengena,, Anny Zabojkiny 
Marji Korskiej, Haliny Narkiewicz, 
Sfefanji Betcherowej, Witolda Romani- 
szyna, oraz baletu złożonego z 14 osób. 
W programie ostatnie nowości scen war­
szawskich, i paryskich. Początek o godz.
8.15. Ceny od 1.70 do 7.20 zł. Abona­
ment ważny bez procentu.

W DĄBROWIE.
W sobotę występ artystów „Qui pro 

quo“ w najnowszej rewji „Aaa! Proszę 
siadać”! Udział biorą Marjan Rentgen, 
Anna Zabojkina, Mar ja Korska, Halina 
Narkiewicz, Stefanja Betcherowa, Wi­
told Romaniszyn, oraz balet złożony z 
14 osób. Początek o 8.15. Ceny od 1.50 
do 7 zł. Abonament ważny bez procen­
tu.

Teatr w Katowicach.
„WARSZAWIANKA" NA SCENIE TEA­
TRU POLSKIEGO W KATOWICACH.

Dla uczczenia rocznicy powstania li­
stopadowego przygotowuje dyrekcja 
Teatru Polskiego w Katowicach. „War­
szawiankę”, pieśń z roku 1831 Stanisła­
wa Wyspiańskiego z pp. dyr. art. W. No­
wakowskim w roli Chłopickiego i Marją 
Strońską w roli Marji. Wieczór uzupełni 
fragment z Nocy Listopadowej Wy­
spiańskiego obraz I. Uroczyste przed­
stawienie „Warszawianki’4 odbędzie się 
we wtorek dnia 29 bm.

REPERTUAR.
Piątek 25 bm. „Oj młody, młody" po 

raz ostatni.
Sobota 26 bm. „Casanora".

X MAŁA ILOŚĆ PRZEWODÓW TELE­
FONICZNYCH. Prawdopodobnie skut­
kiem zwiększonej liczby abonentów, 
a tem samem i rozmów telefonicznych, 
od pewnego czasu otrzymanie połącze­
nia telefonicznego z miastami Zagłębia 
jest wysoce kłopotliwe i połączone z du­
żą stratą czasu. Zwłaszcza w godzinach 
przedpołudniowych na otrzymanie po­
łączenia Sosnowca z Będzinem względ­
nie z Dąbrową lub odwrotnie trzeba tra 
cić dużo czasu, co wywołuje stuszne, a 
zupełnie zbędne skargi i narzekania, 
przyczem niektórzy z abonentów zwra­
cają się z pretensjami do Bogn ducha 
winnych telefonistek, zamiast do zarzą­
du telefonów. Ponieważ w ostatnich 
czasach bolączka ta zaczyna dawać się 
coraz dotkliwiej we znaki, należy spo­
dziewać się, iż zarząd telefonów, mając 
na uwadze sprawę działania sieci telefo 
nicznej, zwiększy ilość przewodów, co 
przy handlowej instalacji nie przedsta­
wia większych trudności i tym sposo­
bem usunie narzekania i niezadowole- 

». nie.
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Przygotowania do wyhoró*
WŁADZE KOMUNALNE DOSTAĆ 

CZYĆ MUSZĄ POMIESZCZEŃ.
Zadaniem Ministerstwa spraw 

będzie sprężyste przeprowadzenie 
borów do przyszłego Sejmu i Senat®*/  , 
dnem z najważniejszych zagadni®® 
tej mierze jest zabezpieczenie lokali 0 
komisji i biur wyborczych. •.

W związku z tem opracowuje- 
szczegółowa instrukcja, która w f°rI°L 
okólnika rozesłana zostanie do 
kich starostów. Chodzi o to, by staro5,0 
wie nadzorowali nąd tem, żeby 
komunalne już zainteresowały ste . 
sprawą, gdyż dostarczanie wym*®?  
nych lokali należy właśnie do»wła<12 * 
muDalnych.

X SPRAWA UPRZĄTANIA śNIE^' 
W roku ubiegłym wiele wrzawy wY*' 0 
lał w Zagłębiu zamieszczany przez 
okólnik władz centralnych w 
uprzątania śniegu z chodników i Jc^ 
Ponieważ okólnik ten różnie był i®*f  ( 
prefowany, zmuszeni byliśmy P 
istotną jego treść, aby usunąć wsz®**  
nieporozumienia.

Tym czasem obecnie znów otrzyiP®^ 
my z różnych stron zapytania w tej SA, 
wic, wobec czego wyjaśniamy, iż ok . 
nik głosi, że tylko w razie więksi, 
opadów, uniemożliwiających kom®® 
kację pieszą i kołową, uprzątanie ś®1 , t< 
należy do gmin, natomiast niezna®^ 
opady muszą uprzątać właściciele ®’ 
ruchomości..

Sądzimy, iż powtórzenie wyjaśni®® 
położy kres nieporozumieniom i ®s 
wicznym zapytaniom w tej sprawie- 
X W SPRAWIE INFORMOWANĄ 
PODRÓŻNYCH. W związku z not«Ą’ 
wczorajszą w sprawie nieinformo"’®1^, 
podróżnych przez służbę kolejową °. j 
późni eniach pociągów, prof. R. nad®®-0 
nam list, w którym poda je, iż nietr ł 
na przeznaczonych ku temu tablic**®.,  
nie poda je się czasu opóźnienia PoCijc 
gów, lecz nawet osobiste informowa 
się podróżnego w tej sprawie bywa ® 
zwykle oryginalnie traktowane. 
dy np. w Starym Będzinie zwrócono 
do dyżurnego z zapytaniem o oz®8 .. 
późnienia, otrzymano odpowiedź, i® 
ciąg wyszedł już z Dąbrowy, tyincz®5. 
okazało się, że była to informacja 1/ 
wa i kiedy dopiero zbiorowo zwr°®jr 
się do dyżurnego z pretensją i y 
niem książki zażaleń, wtedy p. dyi® 
raczył się lepiej poinformować i P° $ 
nieco dokładniejszy czas opóźnień18’ 
powyższego wynika, iż służba kolej0 ■ 
nie przestrzega obowiązujących PrZCĄ]. 
sów i częstokroć wręcz lekceważy P L 
różnych, w następstwie czego pou/ 
uzasadnione skargi i niezadowoleń1®' 
X ZJAZD SZEWCÓW Z POW BED^m- 
SKIEGO. Dnia 4 grudnia b. r. 
dzie się w Będzinie zjazd szewców 1 
łego powiatu Będzińskiego oraz 
szonych delegatów z powiatów 
ciańskiego i Olkuskiego. Zjazd 
dzie się o godz. 10 rano (o godz. 9 J®.^ 
św. w kościele parafjalnym w Będz1 
w sali na Górze Zamkowej, 
sprawie Izb rzemieślniczych wyP0‘ 
prelegenci komitetu okręgowego.
X WYZWOLTNY W CECHU P^’ 
RZY odbyły się w ub. środę. 
strzów — piekarzy zostali wyzw-0. 
pp.: Teodor Śmieszniak, Frań. Cies*®.  , 
i Antoni Podsiadło z Sosnowca 
nacki, Ark. Długowoj, Franc. 
Stan .Kozioł, Stan. Ścisło, Stan. 
Maksym. Horuń. Lucjan Kwatcf? 
Stan. Siwecki, Wład. Kołodziej 1 J 
Molga z Czeladzi.
X z CECHU SZEWCÓW. W P$. 
szlym tygodniu odbędzie się w i
cu sesja wyrwolinowa na mistrz0 
czeladzi cechu szewców. Zaintere®0 
ni winni złożyć deklaracje. .y
X POLiA.1 ZWIĄZEK ZAWODNI 
PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁOM 
I HANDLOYCH W SOSNOWCU 
luje na dzień 27 listopada b. r. ’ «• 
Związków Zjednoczenia zawodowe? 
Pogoni przy ul. Marjackiej 1 jjjii 
wiec pracowników umysłowych w 0 ,< 
alnych sprawach akcji zarobkowe! 
przemyśle górniczym i metalurgie** 1^ 
(referować będzie sekretaarz pen. 
kuf p. W. Kościński) oraz ustaw? 
rytalnej) referować będzie p. B. Wi f 
ki prezes centralnej organizacji 2-
U. Warszawie.
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Straż pożarna
W POWIECIE OIKUSKIM.

W ciągu roku 1927 zorganizowano w 
Pow. Olkuskim 10 nowych straży, czyli 
°becnie jest zarejestrowanych 51 stra­
jk z ogólną liczbą członków czynnych 
ul5, nie wliczając w to członków popie­

lących. Straże posiadają 32 remizo, 70 
?*<wek,  87 beczkowozów cztero i dwu- 
Mowych, 126 drabin Szczerbowskiego 
1 Przystawnych, 2800 mtr. węża tłoczo- 

7 orkiestr i 1 motorówkę (w Olku- 
W ciągu roku bież, przeszkolono 

'a miejscu przez instruktora poż. 42 
raże, niektóre po kilka razy, zorgani- 

^^ano 3 kursy pożarnicze podoficer*  
5-dniowe: w Skale, Bolesławiu i 

^cy oraz 8-dniowy kurs oficerski w 
?kolc rolniczej w Trzyciążu. Następnie 

niżowa no 4 zjazdy ćwiczebne: w 
' R.ale, Pilicy, Bolesławiu i Olkuszu. Nie- 
^RtJżnic od tego straż Wierzbicka brała 
I^Ynny udział w konkursie wojewódz- 

straży wiejskich w Radomiu (w dn. 
J sicrpnia rb.), otrzymując 14 miejsce 
a 16 stających do zawodów.

i.Jeżeli porównamy rok ubiegły z ro- 
bieżącym, to wyszkolenie straży 

J °krę.gu olkuskim znacznie sie nodnio- ’*o.
k zakup sprzętu strażackiego w ro- 

u bież, przeznaczono z sum prelimino- 
^-Uych przez Sejmik sumę zł. 8.265,70, 

i ubezpieczono w Kasie strażac-
na koszt okręgu 34 straże.

“owiat Olkuski posiada ludności w 
Ubliżeniu 142.947, miejscowości 446, 

... Ruchomości 17.205, w tem budynków 
^Podarczych 29.861 i budynków mie- 
(LMnych 19.896. Przestrzeń obejmuje 

kim. kw.
P°tównaniu z rokiem ubiegłym, 

^dwki przedstawiają się jak niżej: 
straż przypada: w r. 1926 na 3665, 

w roku bież, na 2803 mieszkańców; 
n- r> 1926 na 441, — w roku bież, na 357 

Ruchomości; w roku 1926 na 54.5 kim. 
f*** — w roku bież, na 26.6 kim. kw. W 
r judach ćwiczebnych brało udział: w 

*^26 10 proc. strażv, w roku bież. 23 
^.straży.

b-sl/Mwiększą bolączką straży jest brak 
Jerych w roku bież, przybyło 

stpC. Ic 2 na 10 nowozorganizowanych 
Należałoby na budowę ich więcej 

uwagi i znaleźć na to fundusz, 
t]a Rąstokroć straże umieszczają swoje 

ciężko zdobyte w stodołach, 
Rkach ctc, co przyczynia się wiele 
^szczenią, lub niefnnkcjonoMmnia 

Pożarze sikawek.

odebranie rodzicielskie w 
DżCU. W ub. niedzielę w szkole 

^j RRhnej nr. 1 w Grodźcu odbyło się 
rodzicielskie. Po Zagajeniu zc- 

Przex przewodniczącego Opieki 
8^n.nci p. Jana Wieczorka, kierownik 

P* Lipczyk wygłosił referat o 
le i potrzebach szkolnictwa w Pol- 

chwili obecnej, kładąc nacisk na 
rozwój 7-klasovrych szkół po- 

chnych, będących podwaliną kształ- 
młodzieży w średnich zakładach 
'yych. Dla osiągnięcia tego celu, 

l>o^. Pr2edewszy«tkiem zdobyć od- 
k^Rjnie warunki, a w szczególności 

szkolne, odpowiadające wyma- 
.higjeny, oraz pomoce naukowe, 

Vla jące dzieciom zdobywanie wie- 
''ą fj''7 szkole. W tym względzie z pofflo- 

państwu winno przyjść 
^Oy^cństwo. Wobec tego, iż w miej- 

naJL8zkole brak jeszcze wielu pomo- 
^lę^kowych, prelgent zwrócił się z a- 

.co rodziców, aby mając na wzglę- 
8W0’ch dzieci, opodatkowali 

> Zzecz łych potrzeb. Słowa p. Lip- 
do przekonania słuchaczy, 

tyrani jednogłośnie postanowili 
? kować się na ten cel w wysokości 
S''^tv ” °d dziecka. Z okazji święta o- 

Oj, P°zaszkolncj członek miejscowe- 
^w’flZku polskiego naucz, 

pb fP°^sz. p. J. Zygmunt wygłosił bar- 
? bo.eczowy odczyt o potrzebie oświa- 

do ??zh°lnej. Wkońcu rodzice udali 
,1^ X>ja . as« gdzie wychowawcy udzielali 

c Orn°ści o postępach w nauce ich

POSĄDZENIE. W 
v"»ią >U Z on«g<lajszą notatką o donie- 
li4, jat •,Alire'la Zbijeńskiego J Krako- 

°°y P‘ Pi°tr Cieślik z Sosnowca 
ł>. ę^Czył sobie jego weksel na 515 

l>k wyjaśnia, ii jest to zwykle 
2"°'. wobec czego przeciwko osz 

'Są p- Cieślik wystąpił na drogę sa-

f,

I

i

Uposażenie armji granatowej
4 zł. 83 gr. DZIENNIE.

Powiadają o policjantach: armja 
granatowa, jako że mundury mają 
Granatowe i jest im z tem do twarzy. 
Policjant polski, począwszy od ofice 
rów, a skończywszy na zwykłym po­
sterunkowym, prezentuje się naogół 
doskonale i wywołuje odpowiednie 
wrażenie na tych wszystkich, którzy 
stają w kolizji z prawem.

Jedno tylko pozostawia wiele do ży­
czenia, to jest stosunek społeczeń­
stwa do władz bezpieczeństwa publi­
cznego. Stosunek ten ma w sobie du­
żo cech nieufności i powiedzmy otwar 
cie pewnego lekceważenia, wyrosłe­
go na gruncie najczęściej nieumoty- 
wowanych podejrzeń, co do czystoś­
ci poczynań poszczególnych policjan 
tów.

Gdy jednak państwo i społeczeń­
stwo potrafi wiele wymagać od poli­
cjanta, to jedneześnie niechże zechce 
spojrzeć prawdzie w oczy i przeko­
nać się, czy i ono spełnia należycie 
swój obowiązek wobec tego, który 
ma czuwać nad bezpieczeństwem ży 
cia i mienia obywateli.

Obowiązek państwa wobec poli­
cjanta nie przedstawia się różowo, o 
czem świadczą dane następujące: po 
licjanci pełnią służbę nie przez 7 czy 
8 godzin dziennic, lecz często przez 
12 i 24 godziny na dobę. Ale najwy­
mowniejsze są cyfry uposażenia. Z 
cyfr tych okazuje się, iż posterunko­
wy poza umundurowaniem otrzymu­
je miesięcznie 127 zł. wyraźnie: sto 
dwadzieścia siedem złotych; przodo­
wnik — 156 zł. a aspirant tj. oficer 
policji, posiadający poza fachowem 
wykształcenie conajmniej średnie — 
212 zł. Do sum tych dodać należy do­
datek w wysokości 5 zł. 18 gr. — w b. 
zab. pruskim; 5 zł. 55 gr. — w b. zab. 
rosyjskim i 6 zł. 29 gr. — w b. zab. 

ŻYCIE PRZED SĄDEM.

Nieporozunfenia... fonetyczne
MIĘDZY ZWOLENNIKIEM NOWEJ PISOWNI A JEGO UKOCHANĄ.
Wielcy ludzie mają swoje dziwac­

twa, to też i pan Jan P., aczkolwiek 
jego wielkość ograniczała się tylko 
do.~ wzrostu, uważał, że może im hol 
chować. Do słabości jego należała piso 
wnia fonetyczna. Pisał tak, jak się 
czyta; w piśmie jego niktby się nic 
doszukał „ó“, „rz“ i „ch“. Może to zre 
sztą nie było dziwactwo, może to mo­
żna nazwać dążeniem do udoskonale­
nia języka, do uproszczenia go?... 
Niech zadecyduje w tym względzie 
Akademja umiejętności, ja pragnę 
tylko zilustrować skutki gwałtowne­
go wprowadzania w życie tych ino- 
wacyj przez p. Jana.

Pisał on mianowicie list do swej u 
kochanej Stasi B.

„Moja ukochana! Dawno już chcia 
łem Ci napisać o mej głębokiei do 
Ciebie miłości, tak ona jednak nie­
spodziewanie nadeszła, że olbżymie 
spustoszenia uczyniła w sercu moiem, 
z kturych długi czas nie mogłem się 
wyleczyć... Konam Cię Stasiu, koham 
tak bardzo, że czasem zdaje mi się, że 
oszaleję..."
aWW- ęSCaKHmHHBBHBSIKDlsataraMBtEa

X CHOROBY ZAKAŹNE. W ub. ty­
godniu na terenie Sosnowca zanotowa­
na następujące wypadki chorób zakaź­
nych: tyfus plamisty — 1, tyfus brzusz­
ny — 3 (1 zgon), płonica — 1, odra — 4, 
róża — 1, gruźlica — 2, jaglica — i, 
mieszkań w tym czasie odkażono — 10. 
x TRAGICZNA ŚMIERĆ POSZUKIWA 
CZA WĘGLA. Onegdaj w Wojkowicach 
Komornych rozeszła się wiadomość o za­
sypaniu jakiegoś człowieka na piekar­
ni kopalnianej, skąd wydobywa się pia­
sek dla podsadzki, na skutek czego uda­
ło się na miejsce wypadku kilkunasto 
ludzi, którzy z całą energją przystąpili 
do odkopywania ziemi i po upływie je­
dnej godziny wydobyli zastygłe już cia­
ło mężczyzny. Nieszczęśliwym okazał się 
niejaki Barchan Franciszek, lat 44, za­
mieszkały w Wojkowicach Komornych 
Przeprowadzone na miejscu wypadku 
dochodzenie pierwiastkowe da je przypu i

austrjackim, jest to t. zw. dodatek 
mieszkaniowy.

Wysokość tego „dodatku" mieszka 
niowego wygląda zgoła humorysty­
cznie, bo jako żywo niemasz w całej 
Polsce takiego mieszkania, którego 
czynsz wynosiłby pięć zł. z grosza­
mi.

Ale pomińmy Już dodatek mieszka 
niowy i potrącenia i zastanówmy się 
nad sumą 127 zl. plus 18 zł. dodatku 
na żonę t. J. nad sumą 4 zł. 83 gr., któ 
rą otrzymuje dziennie funkcjonarjusz 
policji na utrzymanie siebie i żony.

Za 4 zł. 83 gr. można kupić 8 kg. 
chleba dziennie, który wprawdzie 
wystarczy na to, by popiwszy go w-o- 
dą, nie umrzeć z głodu. I tylko na to. 
O innych wydatkach już mowy być 
nie może.

Takie oto jest życie policjanta, czło 
wieka, narażonego na każdym kroku 
na wpływy demoralizujące. Nie mo­
że być dobrze tam, gdzie każę się żyć 
rodzinie za 4 zł. 83 gr. dziennie, bo 
nędza jest złym doradcą, a komu jak 
komu, ale policjantowi najłatwiej 
Jest chyba uzupełnić swoje dochody 
na innej drodze.

Czy Jednak Rząd, rzucający hasło 
sanacji stosunków, nie powmienby 
rozpocząć Jej od umożliwienia poli­
cjantowi życia normalnego, by móc 
stawiać odpowiednie wymagania? W 
obecnych warunkach tylko ludzie o 
bardzo tnocnych podstawach moral­
nych, mogą nie ulegać pokusom, któ 
rych przecie pełno w służbie policyj 
nej.

Wynagrodzenie policjanta Jest Je- 
dnem z poważnijeszych zagadnień 
wewnętrznych państwa, od uregulo­
wania bowiem uposażenia policji po- 
winnoby się rozpocząć zaprowadźe- 

; nie ładu i uczciwości w państwie.

i

A Stasia mu na to odpisała w ten 
sposób:

Po pierwsze wypraszam sobie pou 
fałość, żeby nazywać mnie Stasią, a 
po drugie sekundo, to jest chciałam 
powiedzieć, żc nigdy nie wyszłabym 
zamąż za człowieka, który nie umie 
po polsku pisać i pisze koham i ktury. 
Takich idjotóf nie potrzebuję nawet 
znać, a tebardziej z nimi korespon­
dować. Gdy pan zobaczysz moją ciot 
kę, to jej się kłaniaj".

Nikt nie zdoła opisać wyrazu wy­
niosłej pogardy, w jaki obleczona 
była twarz pana Jana w chwili odczy 
tywania odpowiedzi. Przez moment 
miał zamiar podrzeć kartkę i rzucić 
w piec, później jednak postanowił się 
zemścić przez... wniesienie podania 
do sądu o nazwanie go idjotą.

Panna Stasia zapłaci 15 złotych 
grzywny i nikogo już zapewne nie 
będzie wyzywała od „idjotóf, „tę- 
bardziej", że to potroszę pachnie... fo­
netyką, którą tak surowo osądziła 

Lek.

szcza, iż Barchan zajęty był niedozwo- 
lonem wydobywaniem węgla na wycho- 
dach pokładów węglowych w koncesji 
Aleksandra i czyn swój opłacił drogo 
życiem, osierocając żonę i kilkoro dzieci. 
X POWIĘKSZENIE ZESPOŁU ATRY- 
STYCZNEGO. Dyrekcja teatru miej­
skiego w Sosnowcu zaangażowała nową 
siłę w osobie p. Józefa Dębowicza, b. 
artystę teatru „Bagatela**  w Krakowie i 
b. artystę teatrów miejskich we Lwo­
wie.
X BANDYTA W ROLI WŁÓCZĘGI. 
Policja sosnowiecka zatrzymała onegdaj 
jakiegoś włóczęgę podającego aię za 
Skwarę. Jak wykazało śledztwo dom­
niemany Skwara jest zbiegłym z więzie­
nia wileńskiego bandytą SI obo niern. 
Skutego Slabonia przesiano pod eskor­
tą do Wilna, gdzie w tamtejszym wię­
zieniu ma do odsiedzenia 3 lata za do­
konanie napadu bandyckiego.

Z SALi SĄDOWbj.
UNIEWINNIENIE POLICJANTA 

KTÓRY ZABIŁ PRZEZ NIEOSTRO­
ŻNOŚĆ KOLEGĘ.

0) Na lałzie oskarżonych przed sek- 
1 cją U. K. przy Sądzie okręgowym w So­

snowcu zasiadł posterunkowy 31-letni 
Jan Znajkiewicz z Gołonoga, 
oskarżony o zabójstwo przez nieostroż- 

i BÓŚĆ
j posterunkowego z Będzina, Franciszka 
: Zacharczuka.
j 9 marca b. r. w koszarach policyjnych 

w Będzinie osk. Znajkiewicz czyścił re­
wolwer, przryczem lufę trzymał w kie­
runku siedzącego post. Zacharczuka. W 

, pewnym momencie
i z niewiadomej przyczyny nastąpił wy- 
! strzał.

Kula ugodziła ś. p. Zacharczuka w lewe 
udo i przebiwszy je, utkwiła w jamie 
brzusznej, powodując śmierć.

i Jak wyjaśniło śledztwo, osk. Znajkie- 
i wicz zupełnie nie był winien, rewolwer 

ów bowiem, według orzeczenia biegłego 
rusznikarza,

! posiadał wadliwą konsfrnkeję
i jest rzeczą wielce prawdopodobną, że 
wystrzał mógł nastąpić nawet bez na­
ciśnięcia cyngla, a tylko podczas czysz­
czenia kolby.

Kobee takiego wyniku przewodu sądo 
wego, sąd posterunkowego Znajkiewicza 
uniewinnił.
EPILOG KRADZIEŻY PRZEWODNI­

KÓW ELEKTRYCZNYCH.
(1) W nocy z 24 na 25 lipca b. r. z 

remizy tramwajowej w Będzinie skra 
dziono większą ilość tramwajowych 
przewodników elektrycznych ■war­
tości 6.000 złotych.

Po przeprowadzeniu śledztwa oka- 
■ zało się, że kradzieży dopuścili się 

trzej mieszkańcy Będzina: Jan GaJ- 
gier, lat 21, Piotr Bochenek 1. 20 i 
Antoni Banasik 1. 19. Wyszło- na jaw 

( ponadto, żc młodociani złodzieje dali 
drut celem przewiezienia i sprzeda­
nia niejakiemu Waeławowi Żelichow 
skiemu, ten zaś sprzedał go za 300 zło 
tych dwum paserom: Rubinowi Libe­
rze z Zawiercia i Hersztowi Boren- 
sztnjnowi z Dąbrowy.

Sąd okręgowy w Sosnowcu, przed 
którym stanęła dobrana szóstka, ska 
zal Bochenka jako inicjatora kradzie 
ży na rok i 3 miesiące więzienia, Gaj 
giera i Banesika po roku, zaś Żeli­
chowskiego, Liberę i Borensztajna po 
8 miesięcy więzienia zamieniającego 
dom poprawy.

i SPRZEDAŁ ZASEKWESTROWANE 
RUCHOMOŚCI.

I (1) Antoni Michniewski z Krakowa 
i jego brat Jan ze Sławkowa prowa­
dzili na Piaskach skład w-ódek, wkrót 

, ce jednak za długi sekwestrator sądo­
wy zajął im sprzęty sklepowe oraz 
wódki, likiery i wina, które miały 
być sprzedane w drodze licytacji na 
pokrycie należności firmy Artur Bae- 
de w Katowicach.

Braciszkowie urządzili się inaczej, 
sprzedali bowiem zasekwestrowanc 
ruchomości, tak, że w dniu licytacji 
sklep świecił tylko pustemi ściana­
mi. ’

Michniewscy zasiedli na ławie o- 
skarżonych przed Sądem okręgowym 
w Sosnowcu, który skazał Antoniego 

l na 3 miesiące więzienia, Jana zaś dla 
i braku dowodów winy — uniewinnił.

I X TROJACZKI P. Machnikowska za­
mieszkała w Sosnowcu (Żytnia 24) powi 
la w tych dniach trojaczki: dwie dziew­
czynki i chlopcayka. Zarówna matka 
jak i trojaczki cieszą się dobrem zdro 
wiem.
X WŁAMANIE. W nocy z ub. środy na 
czwartek do mieszkania Ewy Klajzen- 
berg w Sosnowcu (Piłsudskiego 55) wła­
mali się nieznani Sprawcy, skąd skra- 
dli garderobę, bieliznę i inne przedmio­
ty, ogólnej wartości 1178 zł.

Odpowiedzi Redakcji.
Robotnik z Satnrna. Pamiętnik p. W

Skórctyńskie-o z Milowie posiadamy w 
caiosci i od czas a do ctasn w numerach 
niedzielnych dumy 2 niego ciekawe wy­
jątki. jak ostatni pt. „O głodzie wśród 
śniegów Bośni”. Dlatego niech Pan za­
chowa sobie „Kurjera Zach.**  z ostatniej 

. niedzieli, gdyż z czasem będzie mógł 
* Pan złożyć Robie •'ełofć rmnietnfka.



^Kt^jrg ?t<CłiuiJwt“- — fłnyyg. T' rrwopnffa rwz: rom.

Kronika Zawierciu,
Kino „Stella**  — ,.*Noce  florenckie'1. 

X ZATWIERDZENIE WYBORÓW. 
Wczoraj województwo Kieleckie 
zwróciło akta wyborów do Rady miej 
skiej i odpowiedzi oddalające pro­
testy wyborcze założone przez pełno­
mocników list Nr. 7 i Nr. 10 oraz oby­
watela miasta Cbaima Jafetsona.

Jak się dowiadujemy, posiedzenie 
konstytucyjne nowej Rady zostanie 
naznaczone prawdopodobnie na wto­
rek, dnia 29 b. m.

Bilety wstępu na galerję są już pra 
wie zupełnie rozebrane.
X ZEBRANIE RZEMIEŚLNIKÓW. 
Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że w 
nadchodzącą niedzielę w sali kina 
„Stella" o godzinie 10-ej rano odbę­
dzie się zebranie rzemieślników mia­
sta i powiatu, na którein omawiane 
będą sprawy wyborów do izb rze­
mieślniczych.
X TOW., ŚPIEW. LUTNIA urządza 
dla swych członków i ich rodzin w so­
botę, dnia 26 listopada w lokalu wła­
snym uroczysty obchód święta śpie­
waczego patronki muzyki i śpiewu, 
św. Cecylji, na który złożą się: od­
czyt prof. Rączki i popisy chóru oraz 
orkiestry „Lutni", poczem odbędzie 
się zabawa taneczno. Początek o go­
dzinie 8 wiecz.
X SĄD OKRĘGOWY na sesji U. K. 
w Zawierciu ukarał: Adama Pilar­
czyka z Zawiercia za kradzież dowo­
dów rzeczowych w sądzie pokoju w 
Żarkach 1 i pół rocznem więzieniem; 
Walentego Siuskiego z Dziechciarz za 
zakłócenie spokoju publicznego i o- 
pór władzy 2 miesiącami więzienia, z 
zawieszeniem wykonania wyroku na 
2 lata; Fajfla Rosenbauma z Żarek za 
sprzedaż towarów objętych sekwe- 
strem na rzecz skarbu na 2 tygodnie 
więzienia; Antohiego Migalskiego z 
Żarek za opór władzy i udaretnnienie 
czynności urzędowych 1 miesiącem 
więzienia; Jana Nowakowskiego i 
Wojciecha Grabowskiego, za opór 
władzy po 1 miesiącu więzienia; Sta­
nisława Krytowskiego z Mrzygłoda 
za pobicie ojca 2 tygodniami aresztu 
z zawieszeniem wykonanina wyroku 
na 2 lata; Nicefora Nowaka z Zawier­
cia za opór władzy 1 miesiącem wię­
zienia; Aleksandra SoWę ze Lgoty za 
pobicie ojca 1 miesiącem więzienia; 
Bronisława Miśtę z Zawiercia, za za­
danie ciężkiego uszkodzenia ciała u- 
derzeniem noża na 1 i pół roku wię­
zienia; Marjana Mrówkę z La z za o- 
pór władzy i znieważenie urzędnika 
1 miesiącem Więzienia: Piotra Jędru­
sika za przedstawienie w P. K. U. ce­
lem otrzymania zezwolenia na mał­
żeństwo świadectwa lekarskiego, że 
narzeczona jego jest w 7-ym miesią­
cu ciąży, które to świadectwo było 
wydane osobie podstawionej, 2 tygo­
dniami więzienia z zawieszeniem wy­
konania wyroku na 2 lata.

OŚWIADCZENIE
Niniejszein oświadczamy publicz 

nic, żc zamieszczona w gazecie BEx- 
pres Zagłębia*,  z dnia 20 listopada 
1927 r. Nr 270, notatka przez nie 
znanego autora, przypisująca ławni 
kowi Magistratu m. Zawiercia Adol­
fowi Bornsztajnowi i radnemu Ger 
szonowi Bernardowi Bornsztajnowi 
oraz Sz. Trzebinerowi wymuszania 
rzekomo od nas podpisanych weksli 
na zł. 2 000, iest bezpodstawną i wo­
góle propozycja taka nie miała miej' 
sca, również me mamy żadnego po­
wodu do wtłoczenia jakiegokolwiek 
oskarżenia o wykorzystanie stano­
wisk zajmowanych przez pp Adolfa 
i G B Bornsztajna.

Moszek: Jakóli Lieberman.
7605

MIĘDZY DZIEĆMI.
Mała Jadzia płacze rzewnemi łzami 

Podchodzi do niej jeden z obecnych 
w parku panów i pyta:

— Jak się to stało, że ta dziewczyn­
ka połknęła złotówkę?

— Bardzo zwyczajnie, proszę pana: 
bawiliśmy się w automat! — odpo­
wiedział towarzysz zabaw Jadzi.

Dekret o wykonaniu kary śmierci.
JEDNOLITE PRZEPISY DLA CAŁEGO PAŃSTWA.

Rada ministrów uchwaliła opracowa- 
; ny przez Ministerstwo sprawiedliwości 
j projekt rozporządzenia Prezydenta Rz<*  
iczypospolitej o wykonaniu kary śmier­

ci.

Projekt wprowadza jednolite przepi- 
? sy dla wykonania kary głównej na ca- 
; łym obszarze państwa. Wykonanie wy 
i roku śmierci we wszystkich dzielnicach 
i nastąpić może — według projektu — 

■ dopiero po upływie 24 godzin od chwili 
ogłoszenia prav/omocncgo wyroku ska­
zującego.

Przepis ten ma na celu umożliwienie 
skazanemu odwołania się do łaski Pre­
zydenta.

i Tem samem zniesiony będzie obowią­

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Zakaz umów

Ustawa o zwalczaniu nieuczciwej 
’ konkurencji stanowi podstawę praw-
■ ną dla represji przeciwko środkom 
i etycznie nagannym, stosowanym w

handlu i przemyśle przez niesumien­
ne firmy w walce konkurencyjnej o 
pozyskanie klijentełi.

Liczne są te środki, których się ima 
niesumienny producent lub pośred­
nik, lecz tylko niektóre z nich wy­
szczególnia omawiana ustawa. Do ta­
kich środków należą t. zw. „umowy 
lawinowe", to jednak tranzakcje, o- 

i znaczone tą nazwą, dały się poznać 
I szerszym sferom w sposób dla nich
■ dotkliwy. Gdy wnikniemy w istotę 
• umów lawinowych, łatwo zrozumie- 
; my, skąd pochodzi ich nazwa, zresztą 
I znana nietylko terminologji polskiej, 
; lecz i cudzoziemskiej, np. między in- 
; nemi Niemcy nazywają ten sposób 
I tranząkcji „Sehneeballsystem".

Powstają te umowy w ten najwię- 
’ cej typowy sposób, że sprzedawca zo- 
j bowiązuje się za minimalną cenę, 
: zgóry potrącając należność, odstąpić 

przedmiot o znacznie większej war- 
; tości pod warunkiem, że nabywca 

zjedna innych nabywców, którzy 
zkolei również będą korzystać z ta­
kiego przywileju, o ile zwerbują no- 

1 wych klijentów. Innemi słowy pierw­
szy odbiorca płacąc drobną część swo 
jej należności, pozostałe części po­
kryje temi wpłatami, które uskutecz- 

f nią zwerbowani. Ci następni mogą, 
jeżeli szczęście im dopisze, również 

, przenieść ciężar spłaty na innych

Reforma wypłacania zasiłków
Sprawa zasiłków dla bezrobotnych, 

stanowiących przedmiot szczególnej tros 
ki wszystkich państw europejskich, zaj 
muje również uwagę Czechosłowacji, 

! której parlament rozważa nowelę do u- 
’ stawy z r. 1921 o państwowym dodatku 
’ do zasiłków dla bezrobotnych.

Ustawa ta przyjęła za podstawę sy­
stem gandawski, na mocy którego zasił 
ki bezrobotnym wypłacają zasadniczo 
związki zawodowe a skarb państwa wy­
płaca jedynie dodatki do zapomóg w wy 
sokości 100 proc, tychże. W roku 1923 
zasiłki państwowe dla bezrobotnych wy 
nosiły 390.000.000 kor. cz., natomiast w 

Kronika go
NABYWANIE PATENTÓW PRZE­

MYSŁOWYCH NIŻSZEJ KATEGO- ! 
RJI. Jak wiadomo, do 31 grudnia r.b. ! 
kupcy i przemysłowcy winni wyku- i 
pić patent na rok 1928. Kto jednak j 
skutkiem, czy to zmiany prowadzo- I 
nych towarów, zmniejszenia persone- ! 
lu, lub ilości składów, czy zmiany lo- ■ 
kału na mniejszy, czy z jakichkol- • 
wiek innych powodów pragnie wyku ; 
pić patent niższej kategorji, aniżeli 

j w roku ubiegłym winien wnieść po- 
1 danie do Izby skarbowej przez właś­

ciwy Urząd skarbowy i prosić o ze- 
■ Zwolenie na wykupienie świadectwa 
’ przemysłowego niższej kategorji. Po- 
! danie takie musi być wniesione do

11-go grudnia r. b.
! PRODUKCJA CEGŁY. Według j 
j komunikatu przemysłowców cera­

micznych wytworzono w roku bieżą- |

zujący dotychczas w b. zaborze austjac 
kim termin wykonania wyroku śmierci 
po upływie zaledwie 3 godzin od chwili 
skazania przestępcy przez sąd.

Przepis o terminie 24-godzinnym nie 
może ulec zmianie nawet w wypadkach 
nadzwyczajnych, jak np. w czasie prze­
wrotów politycznych i stanu wyjątko­
wego.

Projekt rozporządzenia zarządza da­
lej wykonywanie kary śmierci przez po 
wieszenie we wszystkich dzielnicach. 
Sprawa ta nie była dotąd uregulo­
wana i ze względu na różnorodność 
przepisów w poszczególnych dzielnicach 
pozostawiona była do uznania prezesów 
sądów apelacyjnych.

lawinowych.
zwerbowanych do tego łańcucha wy­
zyskiwanych. Ale rzecz w tem cała, 
że szczęście nie jest wieczne i żądny 
taniego nabycia nie zdoła zwerbować 
innych naiwnych, a wówczas biada: 
zapłacił co prawda niewiele, ale za 
tem nic, albowiem upragnionego 
przedmiotu nie dostanie. Tranzakcje 
takie odbywają się przeważnie przy 
pomocy kuponów.

Ustawa o nieuczciwej konkurencji, 
uznając podobnego rodzaju tranzak­
cje za szczególne zło stworzyła pod­
stawę do wydania przez Radę mini­
strów zakazu ich zawierania. I wła­
śnie celem wykonania tej ustawy Ra­
da ministrów na jednem z ostatnich 
posiedzeń uchwaliła rozporządzenie, 
zakazujące podobnych umów pod 
sankcją grzywny do 2.000 zł., lub 
aresztu do dni 10-ciu. Rozporządzenie 
to, wchodzące w życie po upływie 
5-ch miesięcy od dnia ogłoszenia, de- 
finjuje umowy lawinowe jak nastę­
puje: „Zakazuje się zawierania u- 
inów, przez które jeden z kontrahen­
tów, chociażby za cenę bezwarunko­
wo należną, zobowiązuje się do do­
starczenia towaru, lub spełnienia 
świadczeń pod warunkiem, że drugi 
kontrahent pozyska dla pierwszego 
kontrahenta do pewnego czasu na 
tych samych warunkach pewną liczbę 
odbiorców (umowy lawinowe)”;

Odtąd więc liczba naiwnych nabyw 
ców nie będzie wzrastała, jak lawina, 
od której wywodzą swoją nazwę za­
kazane tranzakcje.

bazrobotnym w Czechosłowacji
r. 1926 tylko 38.000.000 kor cz.
len silny spadek świadczeń państwo- 

> w-ych umożliwił wniesienie noweli, prze 
| widującej podwyższenie dodatków pań- 
| stwowycli do 200 proc. wypłacanych 
i przez związki zawodowe zasiłków.

Ponieważ socjaliści zamierzają posta- 
! wić wniosek o zniesienie systemu gau- 

dawskiego, a wprowadzenie ubezpiecze- 
j nia przymusowego na wypadek bezro- 
j bocia na wzór odnośnej ustawy polskiej, 
■ przeto należy spodziewać się ożywio­

nej dyskusji przy uchwalaniu tej no- 
; weli

spodarcza.
cym około 7.000.000 sztuk cegieł. W 
razie uzyskania znaczniejszych kre­
dytów, przemysłowcy ceramiczni spo 
dziewają się, po rozszerzeniu istnie­
jących cegielni i uruchomieniu nie­
czynnych, produkcję podwoić. Nie­
które cegielnie zawierają już teraz 
tranzakcje na przyszły sezon budo­
wlany. W niektórych okręgach od­
czuwano brak dostatecznej podaży 
cegły, wobec czego istnieją obawy, że 
w przyszłym sezonie, zapowiadają­
cym się dzięki przydzieleniu 100 mi- 
)jonów zł. na cele budowlane, znacz­
nie lepiej od tegorocznego, produkcja 
cegły okaże się niewystarczającą.

W związku z pomyślnymi widoka­
mi dla ruchu budowlanego na tok 
przyszły, ożywia się również ruch w 
wapiennikach i w przemyśle cemen­
towym

Z ghłdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 24-11.

AKCJE: Bank Handlowy 125.00, Bank 
Polski 154.00—154.50, Bank Spółek Za’* 
89.00, Bank Powsz. Kredytowy 24.50. 
Czersk 1.03, Michałów 0.58, Cukier 84.00 
—84.80, Węgiel 114.00—115.00—114.00. 
Nobel 45.00—44.00—45.00, Fitzner 9.00-
9.25, Ostrowiecki 86.00, Lilpop 58.50- 
Modrzęjów 9.40—9.50, Norblin 205.00- 
Pocisk 3.05, Rudzki 55.00, Starachowic6 
69.00—68.50—70.00, Ursus 15.50, Żyraf' 
dów 17.50—17.25—18.00, Borkowski 5.75- 
Haberbusz 158.00.

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.88, Ne­
wy Jork 8.90, Londyn 45.47, Paryż 35-0’ 
i pół, Praga 26.41, Belgja 124.42 i pel. 
Szwajcarja 171.91, Holandja 560.00- 
Sztokholm 240.40, Dolarówka 5 proc
62.25, Ziemskie Kredytowe 4 i pół pr°f
58.75.

Tendencja dla akcyj trochę mocniej 
sza, dla walut cokolwiek słabsza.

Kronika Olkuska.
X o SZKOŁĘ W BUKOWNIE. Dowif 
dujemy się z miarodajnego źródła, 
szkoła powszechna w Bukownie nie je5‘ 
zamkniętą, lecz że sami mieszkańcy7 tc.i 
wsi do szkoły dzieci nie posyłają. Szk6 
la ta została wyremontowaną w koń01’ 
września r. b., nauczycielka bawi stal1’ 
na miejscu i w każdej chwili gotowa r<*  
począć lekcje — p. inspektor szkoli’- 
prawdopodobnie w najbliższych dni^-P 
przeprowadził dochodzenie, z jak’f! 
przyczyny lekcje nie odbywają sie 1 
ewnt. przeszkody usunie, bo sprawa jcS 
b. ważna i pilna.
X WYPADEK NA KOLEI. W dnid*  ; 
b. m. znaleziono obok toru kolejowe?1' 
przy st. Wolbrom, robotnicę Natalję 
dzień lat 10, z Łobzowa, gm. Wolbr®’11' 
której koła pociągu poszarpały no#*'  
Ofiarę odwieziono do szpitala yv Olk” 
szn.
X WALNE ZEBRANIE TOW
NAŁ* 4. W dijiu 27 b. m. w sali szk<’ 
rzemieślniczej w Olkuszu, odbędzie sl' 
o godz. 3 popoł. jako w drugim termi1’’1 
walne (doroczne) zebranie członkw. 
Twa śpiew .„Hejnał“, na którem mię^2^ 
innemi nastąpią wybory członków rL^xI' 
dn i komisji rewizyjnej.
X ZEBRANIE KLUBU RADJO-AMa" 
TORÓW w Olkuszu odbędzie się " |ia 
wej szkole powszechnej w dn. 25 !’• 
o godz. 7 wiecz., na które proszeni 
wszysćy radjo-amatorzy

i

i

I

Nasz dział radjo
APARATY TELEWIZYJNE DOST^' 

PNE DLA WSZYSTKICH.
„Manchester Guardian" donosi, k 

węgierski inżynier Denes, znajd"^ 
się w drodze do Anglji, gdzie zal°z,j 
no konsorcjum, mające na celu,s®S. 
ną budowę aparatów telewizyjni 
Aparaty te będą funkcjonował? j, 
połączeniu z telefonem lub radjo .p 
hiornikiem. Cena ich będzie wym’s 
około S00 zł.

PROGRAM RADJOWY 
na piątek dnia 25 listopada- 3

Warsżawa, 1111 m. 16.40 odcz?.1 p 
t. ..Jak zbudowany jest wszcchśW10 
wygłosi dr. Gadomski; 17.45 kon£ 
popołudniowy w wykonaniu o1’... 
stry dom rzy stów pod dyrekcją 
lego Zubrzyckiego; 19.15 ..Roz”'3'f< 
ści"; 19.55 pogadanka muzyczna z j. 
klu „Dzieje muzyki"; 20.15 
sja koncertu symfonicznego z Fil* 1 
monji warszawskiej. |ii

Poznań, 544,8 m. 12.45 Koncert P.-^. 
dniowy. Udział biorą: GiusepP3 
sio (tenor), Costica Vladescu (cy10^. 
ły); 19.00 Odczyt p. i. „RomaOÓ 
jego istota i dążenia", wygłosi P 
dr. Tadeusz Grabowski.

Kraków, 422 m. 16.40 PrograU1 ;ce 
dzieci; 17.20 Odczyt p. t. „Taję3?11 f. 
misterjów Eleuzyjskich", wygł- °f' 
Sinko, prof. uniw. Jagieł.. „f1

Leningrad, 1000 m. 18.55 Transf’ 
opery „Aida” Verdi‘ego.

Moskwa. 1450 m. 18. "0 Trans^j- 
cpery „Borys Godunow" Mt>sS 
skiego.

Wrocław, 322,6 m. 20.00 Mttzyh»((r 
moralna instrumentów dętych: 
ritz — kwintet; Rimski-Korsak0 
kwintet b-dnr.



Nr. ^A JtiJkJEW ZAUWWAl11. pTjĄek, y; ?f*f opada fT>?7 rogu. 7.

2 całej Polski.
„DLA DOBRA SZKOŁY".

Pisma donoszą, że dr. Miecz. Michał 
Mewicz, profesor gimnazjum św. Ma 
Di Magdaleny w Poznaniu, otrzymał 

ub. sobotę doniesienie, żc „dla 
' °bra szkoły" zoslaje przeniesiony z 
Jojem 15 listopada br. (a więc na 4 
"pi przed otrzymaniem uwiadomie- 
llla!) do Skierniewic. „Kurjer Pozn." 
zpuważa, że przeniesienie to odbywa 
>‘.P w środku roku szkolnego. (Prof. 
i','ehalkiewicz jest jednym z człon- 
4°w Rady Naczelnej „Piasta" Red.) 
0 WYSOKOŚĆ NAKŁADU DZIEN­

NIKA.
Poznański „Przegląd Poranny" za­

gęścił artykuł, w którym atakując 
pKurjer Poznański", podał fałszywie, 
e nakład tego dziennika spada i wy 
9si ostatnio 12 i pół tysiąca egzem- 

p®rzy. W odpowiedzi „Kurjer Po­
lański" piętnuje ten sposób walki 
"Ydawniczo - konkurencyjnej czy 
Politycznej i zaznaczywszy, że nakład 
PjSo wynosi około 50 tysięcy egzem 
P‘przy, zapowiada, iż pociągnie reda 

„Przeglądu Porannego" do odpo 
Iedzialności sądowej za rozgłasza- 

Ile fałszu o liczbie nakładu. Będzie 
£ pierwszy tego rodzaju proces w 

ustawy o nieuczciwej konkuren 

l!AN’DYCI w roli POLICJANTÓW 
^Wawrzyniec Obcrda z Zamościa 
11£ieał w dniu 15 bm. z podróży do 

Gd y na stacji kolejowej Mią- 
jWu czekał na pociąg do Zamościa 
[ 'leszło doń trzech osobników, z 
^urych jednym okazał się Mikołaj 

■elnik z Horyszowa Polskiego, 
r w imię prawa aresztujemy pana 

LyUskoczony tem Oberda zdał się na
i niełaskę „urzędników". Wy- j 

Ć11- Przed stacją czekał wóz, na któ- I 
Wsiedli Jechali w milczeniu. Tu 

.zatrzymano konie i eskortują­
cy Oberdę „urzędnicy" zaczęli go w 
Di nT sposób bić aż do utraty przy 
»a°aao®c'- W czasie tego zrabowano 
ą Padniętemu 50 zł. i kontrakt na bu 

parkanu. W dotkliwy sposób 
p.Wrbowany Oberda, został nastę- 

przewieziony do jakiejś niezna 
sobie miejscowości i tu zmuszony 

Podpisania niewiadomej mu treści 
owiązania poczem napastnicy 

tl^Ooli na wóz i odjechali w niewia- 
'va?'01 k* crunku- Oberda zameldo- 
lą * 0 sw’oich przygodach policji, któ 
s?( Za tajemniczymi sprawcami „rire-

‘ Wanja“ wszczęła pościg.

dwaj parobcy żywcem
SPALENI.

śąp. czasie silnej wichury i zamieci 
doeznej wybuchł w miejscowości Sa 
<tQV° Pod Warszawą groźny pożar, 
to[jtoSo ofiarą padli dwaj młodzi na 
8tą|CZac.y> dwie krowy i koń. Z nieu- 
lia-ąj10) przyczyny stanęła w płomie 
U,. ’’1 stajnia, należąca do Józefa Na 

Wszelki ratunek okazał się nie 
fv, z powodu gwałtownej wichu 
oię.j óra momentalnie przerzuciła o- 
ńy ,Ua cały budynek. Rozpacz rodzi 
1’iy yałęczów dosięgła nieopisanych 
HUkC> 2 wewnątrz płonącego bu 

zaczęły się rozlegać straszliwe 
Va?ki dwu jcj) Synów, którzy noco- 

w stajni. Byli oni zamknięci od 
81} f^trz i prawdopodobnie nic mo- 
R, rj z dotrzeć do drzwi. Nim zdoła 

?wi wyważyć, obaj synowie, 20 
się „ ,‘0*-f  i 17 letni Bronisław sna ili 

Węgiel. Szczątki jednego z nich 
Nią Zlt>no przy drzwiach, drugiego 

(lżonym koniem. Spłonęły nad- 
krowy.

!

I

i

Połów wieloryba pod Radomskiem
WYPOMPOWAĆ MODĘ ZE STAWU! — ŁÓDŹ POLKfłlĘTA PRZEZ PO 

TWORA. — WIELORYB CZY SKARB NA DNIE STAWU.
Spokojna osada Pławno poci Radom 

skiem w ostatnich tygodniach ma nic 
zwykłą sensację w postaci „wielory­
ba" w stawie, znajdującym się opo­
dal rzeki Warty.

Wieść o rzekomem ukazaniu się ol 
brzyma roznieśli okoliczni mieszkań 
cy, którzy „naocznie" widzieli wiel­
kiego potwora w wodzie, mającego 
jakoby kilka metrów długości. Zain 
teresowanie do tego stopnia się wzmo 
gło, że postanowiono wypompować 
wodę z dużego stawu, aby w ten spo­
sób wydobyć „wieloryba . Ustawiono 
dwie duże pompy mechaniczne które 
prawie bez przerwy pracowały dzień 
i noc, lecz mimo tego wody niewiele 
ubywało.

Zgłoszono się nawet do straży o- 
gniowej w Radomsku o wypożycze­
nie auto - pompy i parowej sikawki 
na 12 godzin za sumę 1500 zł. Straż 
propozycję odrzuciła wobec czego za 
instalowano trzecią pompę o wię­
kszym przekroju, co jednak nie dało 
spodziewanego rezultatu.

Punktem kulminacyjnym stała się 
viadomość, że pozostawiona na sta-

Nie szacherką, nie kwaterką...
LECZ KRWIĄ DOSŁUŻYŁ SIĘ SŁAWY.

mnik ten usunąć, wobec czego hr. Źół- 

selewicza pomnik prowizoryczny, zaś

Wychodzący w Krakowie żydów- i ’ ____ ___________ _____
ski „Nowy Dziennik" w N-rze 309 towski wystawił na mogile Berka Jo- 
podaje co następuje: i1' . . ’

— „Właściciel wsi Białobrzegi, I pomnik z wymienionym napisem ka- 
gdzie spoczywają prochy Berka Jo- j zał zakopać. Przed kilku laty pomnik 
selowicza, hr. Wi. Żótowski, wysta­
wił był w roku 1909, t j. w setną rocz­
nicę bomaterskiej śmierci Berka Jo- 
selewicza, pomnik dla uczczenia po­
mięci bohatera - żyda, który poległ w 
obronie niepodległości Polski. Na po­
mniku, wystawionym przez hr. Żół­
towskiego, wyryty był następujący 
napis: „Berek Joselowicz — Józef 
Berko vel Berkowicz, ur. w Kretyni- 
cach w r. 1760 — pułkownik wojsk 
polskich, szef szwadronu 5-go pułku 
strzelców konnych — kawaler krzy­
żów Legji Honorowej i Virtuti Mifi- 
tari — zginął w bitwie pod Kockiem 
w r. 1809 — tu pochowany. Nic sza­
cherką, nie kwaterką, lecz krwią do­
służył sławy".

Rząd rosyjski polecił jednak po-

I został wykopany.
Gmina żydowska, dopatrując się w 

końcowym ustępie napisu słów, naru- 
i. sza.__jjąćych honor narodu żydowskie­

go, zwrócoła się do pułk, d-ra Mize- 
sa rabina naczelnego armji, z prośbą 
o interwencję w tej sprawie. W ubie­
głym tygodniu odbyło się na mogile 
Berka JoselOwicza nabożeństwo, od­
prawione przez pułk. Mizesa. Obecny 
w czasie nabożeństwa hr. Żółtowski 
zgodził się na usunięcie końcowego 
ustępu napisu.

| Jak wiadomo, w roku bieżącym za- 
; wiązał się pod protektoratem marsza! 
i ka Piłsudskiego komitet, którego sta- 
1 raniem wystawiony zostanie w maju 
I 1928 roku nowy pomnik na mogile 
' Berka Joselowica-"

Z historii wycierania nosa.
CHUSTKA DO NOSA, JAKO OZDOBA I PRZYWILEJ SZLACHCICA,DO 

PIERO PRZEp 100 LATY STAŁA SIĘ POPULARNĄ.
Pierwszą zupełnie pewną wzmian­

kę o chustce do nosa znajdujemy do 
piero w połowie piętnastego wieku. 
Wtedy to, właśnie w Wenecji, owcze 
snej siedzibie przemysłu koronkar­
skiego, stworzono pierwszą chustkę 
do nosa. Służyła ona jednak raczej 
ku ozdobie, niż do właściwego użyt­
ku. W ślad za nią powstawały inne 
chustki, a wszystkie były koronkowe 
i miały kształt owalny.

Jak dalece zbytkiem było noszenie 
podówczas chustek do nosa, świad­
czyć może między innemi pewne roz­
porządzenie, wydane w Dreźnie pod 
kóniec szesnastego wieku, w myśl 
którego chustki do nosa wolno było 
nosić jedynie szlachcicowi.

W wieku siedemnastym chustka 
przedstawiała jeszcze olbrzymią war

wie łódka z Przyborami rybackiemi 
gdzieś znikła. — Wrażliwi opowiada 
ją, iż niepokojony codziennie hałasa­
mi „wieloryb połknął łódkę".

Założono tedy parę kotwic na mo­
cnych łańcuchach, a na przynętę wie

ly parę kotwic na mo-
... .na przynętę wie

sza sią pił nich parę prosiaków, które 
ku ogóliiemu zdumieniu co noc z ko­
twicy nikną. Nie stwierdzono tylko, 
czy przynętę „jpołyka wieloryb", czy 
też jakiś spryciarz, śmiejący się w du 
chu z ludzkiej naiwności.

Złośliwi, którzy tej całej operetce 
przyglądają się z boku, twierdzą zu­
pełnie co innego. „Wieloryb" — mó­
wią — to bajka, chodzi tu o wydoby­
cie ukrytego na dnie staw’u skarbu.

Famę o skarbie rozpowszechnił by 
ły żołnierz, który niedawno wrócił z 
niewoli bolszewickiej. Tenże stwier­
dza, że uciekający Moskale w 1914 r. 
przed nawałą niemiecką, wrzucili 
„jaszczyk", t- zn. skrzynkę ze złotem 
i srebrem w głębie stawu. A więc „wie 
loryb" ma być pretekstem, pod któ­
rym kryje się chęć wyłowienia fan­
tastycznego skarbu.

tość wielki książę toskański zapła 
cił np. za jedyną swoją chusteczkę 
200 dukatów, ale stała się ona już mo 
dna. to też świat ówczesnej elegancji 
rujnował się na„. chustki od nosa.

Nie było w tem nic dziwnego: wte 
dy ciągle jeszcze wycierano nos pal­
cami, więcej też zwracano uwagi na 
to, by chustka wyglądała bardzo ła­
dnie, aniżeliby odpowiadała właści­
wemu celowi. Zresztą mało kto posia 
dał więcej niż jedną chustkę.

Władca Francji z czasów wielkiej 
rewolucji, Ludwik 16-ty, wydał w r. 
1785 rozporządzenie, by odtąd chust 
ki do nosa robiono czworokątne; aż 
do owego rozporządzenia używano 
chustek owalnych.

Rozporządzenie z wielką radością 
powitali tkacze, którzy dotąd musieli

] niszczyć sporo materjału przy wyci-
1 nnntii IrcrfnłłAti» AUrr>l»«,eL •
i

ł 1., ł . 1' .
namu kształtów owalnych. Dzięki te­
mu chustki stały się nieco tańsze. 
Znacznie później, gdy- zaczęto nietył 
ko nosić, lecz i używać chustek do no 
sa, przyzwyczajono się do tego, by 
mieć odrazu dwie przy sobie: jedna, 
kosztowna i ładna, była tylko dla o- 
zdoby, taką chustkę panie trzymały 

| w ręku, panowie zaś wysuwali nieco 
z kieszeni; druga służyła do zwykłe­
go użytku.

I wtedy to właściwie narodziła się 
prawdziwa chustka do nosa..

Rzeczy ciekawe.
OSZCZĘDNOŚCI ŻEBRAKA.

Pewnego żebraka paryskiego zaa­
resztowano. Podczas rewizji znalezio 
no przy nim portfel, pełen bankno­
tów i papierów wartościowych, na o- 
gólna^sumę 60.000 franków. „Skąd po 
chodzą tc pieniądze?“ — spytał dyżur 
ny komisarz. „To moje os£c3ędności“ 
—odpowiedział żebrak. Przeprowa­
dzone śledztwo wykazało rzeczywiś­
cie, że żyd uczciwie ze swoich zarob­
ków. Ciekawy jest fakt, że najle­
pszym terenem dla żebractwa nie są 
bogate dzielnice, jakby to można przy 
puścić. Właśnie dzielnice uboższe są 
dla żebraków o Wiele przychylniej­
sze.

MÓZG KOBLECy POD SKAPELEM 
ANATO.UA.

Mimo emancypacji kobiet i pozornego 
ich równouprawnienia, do czego w znacz 
nej mierze przyczyniła się wojna, absor 
bojąca męskie siły do swych krwawych 
celów, kwestja, czy zdolności umysło­
we kobiety równają się męskim — nie 
jest jeszcze zupełnie zamknięta. Nieła 
two pleć silniejsza daje sobie odebrać 
prerogatywy, jakicmi cieszyła się do­
tąd, nic bacząc na to, że egzamin, który 
zdały kobiety w czasie, gdy zastępowały 
mężczyzn przy warsztatach pracy, aż 
nadto stwierdziły ich w tym kierunku 
zdolności i wytrwałość.

Coprawda dawno już straciło swą si­
lę przekonywającą twierdzenie, źc mózg 
kobiety lżejszy jest od męskiego (co 
rzekomo miało dowodzić jego mniejszej 
inteligentnej wydajności), jednakże 
zawsze jeszcze wysuwano je jako argu­
ment bojowy w polemikach. To też u- 
czona Amerykanka, mrs. Helena H. Gar 
dner oraz jej przyjaciólaka, mrs. Stan- 
ton, chcąc dostarczyć nauce niezbitego 
dowodu równowartości kobiecego móz­
gu, zapisały w r. 1897 testament swoje 
mózgi na usługi anatomj i.

W tych dniach dr. J. W. Papez, profe­
sor Cornell - Uniwersity, ogłosił wryniki 
badań nad mózgiem mrs. Gardcner. Wy 
nika z nich, że tak co do rozwoju, jak 
układu, niczem nie odróżnia się on od 
mógu profesora uniwersytetu, że szara 
jego masa nie jest ani mniejsza objętoś 
cią, ani lżejsza, zatem wypadek ten do 
starcza przekonywającego dowodu od­
nośnie do równowartości mózgów kobie­
ty i mężczyzny, stojących ntf ifm __ 
mym szczeblu wykształcenia i inteligen­
cji. ;'ry:

sa-

WDEPNIĘCIE.
— Pro?zę pana profesora, mamusia 

przysyła jabłka z naszego ogrodu.
— Ach, jakie śliczne! I jak dożo! 

Będę mamusi musiał osobiście podzięko 
wać za dziesięć takich wspaniałych ja­
błek.

— To może... to— proszę pana profe­
sora... to... jeżeli osobiście, to może pan 
profesor lepiej podziękuje za czternaś­
cie jabłek?

p CBNT PRENUMERATY:
®nitnierata miesięczna z odnoszeniem do domu 

luh z przesyłką pocztową 

3 Zl. 50 grr.
renumeratB zagraniczna miesięcznie 5 Z*-

-------Cena egzemplarza 20 groszy

C E N Y O O
Przed tekstem (Pierwsza Ili we) zl wl»r& ■« HtnWf układ ł-szytttswj BO gr. 
w trtWt.............................................................. 36 .
W tekście, w krwią ...... • . . • 5* •
Zl tetżtsin ....... • • • • ® • ® •
leknlsii w tettęle, n tfiriz pa. 14is. rtłtf 4-izpifftfy ((»5fl wierszy) 15 gr

• « » » • • • • (de B9 . ) B5 •
............................................................. . )89. 
............................................................ (!>•■•« W® »•) 35 .

Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym,

LOSZEK:
Drobne ogłoszenia do 20 vrynz6*f  W gr. za P.atdy wyraz, powyżej 
M wyrazów 15 gr. z i każdy wyrae. klajmniej 1 tl. Matrymonialne
15 fi. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tlustyrn drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 10S proc. droższe.
W numerach nfedhrtelnych i fftviątecmych ceny o 25 proc, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogloMdl 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomieni*,
oprócz 1-ej stronicy, 1 cm? Zl. 1.50.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
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Prosty banan za 10000 fontów szt.
CIĘŻKIE KONSEKWENCJE LEKKOMYŚLNEJ OBIETNICY.

Wówczas dopiero — uzbrojony w akt 
notarjalny i polisę asekuracyjną — zja­
wił się p. John Hartly u wydawcy mu­
zycznego, żądając wypłacenit mu przy­
obiecanych 10,000 funtów szterlingów. 
Piorun z jasnego nieba wywołałby o wie 

; le słabsze wrażenie. „Czyż pan nie rozu­
mie, że był to z mojej strony jedynie 
kawał reklamowy, mający na celu spo­
tęgowanie ciekawości ludzkiej?! Nigdy 
w życiu nie zapłacę tak olbrzymeij. su­
my za pański banan, chociażby Oft był 

j idealnie prosty*',  wrzeszczał nicprzyto- 
’ mny z gniewu i przerażenia wydawca. 
! „Zobaczymy, komu sa.dy angielskie przy 
j znają słuszność", odpowiedział flegma- 
i tycznie p. Hartly.

Obecnie, Londyn ma nową sensację, 
jak wypadnie orzeczenie trybunału? 
Faktem jest, że ogólna kwota poczynio­
nych już na tem tle zakładów przekro­
czyła odrazu sumę 10,000 funtów szter­
lingów... Zainteresowanie procesem, a 
przeto i nowym fox-trottem jest tak nie­
zwykłe, że część nagrody lekkomyślne­
mu wydawcy zwróci się napewno.

Znany w Londynie wydawca muzycz­
ny lansuje najnowszy fox - trott z refre 
nem: „Have ever seen a straight bana- 
na?“ (Czy widział który z was kiedy­
kolwiek banan prosty?). Melodja i sło­
wa spotkały się z tak entuzjastyczncm 
przyjęciem w szerokich sferach tance­
rzy, że upojony sukcesami moralnymi 
a jeszcze więcej matęrjalnymi księgarz 
zamieścił w prasie stołecznej następują­
ce ogłoszenie sensacyjnej treści: „Na­
grodę 10.009 funtów szterlingów gotów­
ką przyrzekani pierwszej osobie, która 
przyniesie do mojego magazynu istotnie 
prosty banan“.

„O zdobycie takiej sumki warto się 
pokusić*',  powiedział sobie w duchu nie­
jaki John Hartly, urzędnik kolejowy, a 
jednocześnie wielki amator ogrodnic­
twa. Jedynka z czterema zerami spę­
dzały mu sen z powiek, zabrał się więc 
bczwłocznie dp^tjzieła, skonstruował 
specjalny aparat ortopedyczno-botanicz 
ny i tak długo ftięezył hodowane przez 
siebie we własnej cieplarni drzewko, aż 
udało mu się otrzymać rzeczywiście 
idealnie prosty banan.

P. Hartly odznacza się przezornością, 
godną najwytrawniejszego businessma­
na, zaniósł przeto niezwykle cenny owoc 
do rejenta, który zaświadczył piśmien­
nie prostolinijność bananu i nawet dołą 
czył do urzędowego aktu reprodukcję 
fotograficzną. I te jednak ostrożności 
nie wydały się kolejarzowi-ogrodniko- 
wi wystarczającemi. Właściwy corpus- ' 
delieti zdeponował w skarbcu podziem- 1 
nym „Westminster Banku4*,  nie zapom­
niawszy go zaasekurować uprzednio 
na odpowiednią kwotę w najpotężnżicj- 
szem z angielskich towarzystw ubezpie­
czeniowych

PRZED MAGAZYNEM KAPELUSZY.
— Jak myślisz, tatusiu, czy długo 

jeszcze będziemy tu czekać na ma­
mę?

— Chyba już niedługo, bo właśnie 
biorą z wystawy ostatni kapelusz.

UTRUDNIONE ROZPOZNANIE.
Lekarz: Czy w czasie tej nocnej 

gorączki szczękał pun zębami?
— Nie, panie doktorze! Zęby leżały 

na stoliku nocny m.

Wytwórnia i główny skład wysyłkowy 
APTEKA MIKOLASCHA, LWÓW.

chemika 
i aptekarza 

Z TARNOPOLA.
Do nabycia wszędzie.

Najskuteczniejszym środkiem uśmierz ającvm 
REUMATYZM 
ŁAMANIA. BÓLE GŁOWY i ZĘBÓW 
jest wypróbowany 
od lat 30-tu 
i nagrodzony 
medalami

POSZUKIWANY JEST 

starszy i młodszy 
iii! w ■ ioKinfcfti 

dla jednej z Hut w Sosnowcu.
Objęcie poeady mole na­

stąpić w każdej chwili. Oferty 
wraz z odpisani świadectw u- 
prasza się nadsyłać do adm. 
Kurjera Zachodniego pod ,X“. 

7567-3

' NAJUP°R[:V
BOLGŁO'

■ KOGUTKIEM.

7205-2
BBBBEHBBS 

DLA REKLAMY

Za 5 il. 5 h. iiń
lipcowego czysto-pszczelnego pod 
gwarancją otrzymać można we 

firmie x

„Pszczółka” KupGzyńce
poczta Denysów ad Tarnopol.
Wysyłka w 5-cto kg-wych plombo­

wanych puszkach.
W razie niezadowolenia zwrot 

naleźytośc.

j

1

I

SZKOŁA
pisania na maszynach czynna 
od godz. 8 rano do 8 wieczór 
Wpisy codziennie w księgarni 
.Polonia*  Sosnowiec, Hale 
„Rozwoju*  TeL 5 36. 7489

WJ*nQAW  wypadanie, łupież, 
flLuuUW łysienie usuwa 
.Esencja chinowo Chmielowa*  i 
„Mydło Chinowo - Chmielowe', 
(z Kogutkiem) sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny akia u 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16. 5277

| uroime ogłoszenia. |

>; Posady i prace. |

Antoni Utttnuika mieszkaniec gm, 
żarnowiec agnbit książkę woj­

sko w ą,wydanj\ na jego im!e pries 
PKU. MisćOw___  76 IG-3
VagubTony został wek ei z wysiał 
" wienia Józefa Brojdu w CzotUu- 
wie na sumę »■. 97.— pł. 15 intego 
1928 roku na zlecenie t rmy .Decu, 
rum*  w Sosnowcu » scedowany. Zna. 
lasca zectice zwrócić gu za wy nagi o. 
dżemem pod adresem bt. Reanik ou, 
snowiec, Dęb.ińska M. Ostrzega się 
przed nab/Warnera powyższego we- 
m »l u.7&Ó

r\omofcrążni sprzedawcy znajdą ko- 
uystny artykuł do sprsecbty, po­

trzebny w każdym domu. Zgłoszenia 
losobfście ou 8—12. Sosnowiec, ul. 
kibotnicaa 2. 7596
Kto PrAUimł iiauczyCsię

LACJI i ROBOT w.osciwych tuyo 
ko. zgłuszenia: wiosnoa.ec Hale Ku- 

, zwoju, zakład Frytjirasi, 
? ■ _75W7

/2*<dadaUów  stolamicch' aa ruhuty t meblowe. nnntiiltulA*  Weeuetaty
7591

/VI i naturalny kura-
lYŁlLIU cyjno odżywczy 
pięciokiłogratnuwa biasaaaka 15zio 
tych. Grzyby prawe bieł« ib 

tych Kilogram. 7352-y
i |

Nwjśańsza sprzedaż w Zagłębiu i ■

KOZIOŁKOW 1 JĘDRYCZEK
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OGŁOSZENIE.
ELEKTROWIIIA BRRERONA 

w Zagłębiu Dąbrowskie^, S. A.
W SOSNOWCU

poda je do publicznej wiadomości, że wprowadza dla drób 
nych instalacji mieszkaniowych i oświetlenia klatek scho­
dowych, których moc nie przekracza 200 watów, a więc na- 
przykład 8-miu zainstalowan ch żarówek po 25 watów, 
uproszczoną taryfę bezlicznikową, opartą na ustalonej 
zgóry opłacie za zgłoszoną moc.

Przy zastosowaniu taryfy bezlicznikowej (ryczałtowej), 
ilość godzin świecenia się lamp jest nieograniczona a poza­
tem odbiorca może, w czasie, kiedy światło nie jest mu po­
trzebne, korzystać z prądu dla innych potrzeb domowych. 
Jedynie moc, jaką odbiorca zamówi, nie może być przekro­
czona i dlatego instalacja z odbiorem ryczałtowym otrzyma 
odpowiedni przyrząd, zwany ogranicznikiem.

Taryfa ryczałtów a,ustalona co do swego rozmiaru ko- 
rzystnia dla odbiorców, nie tylko że daje możność korzysta­
nia z prądu elektrycznego w sposób nieograniczony ale ma 
jeszcze i tę zalete gospodarczą, że pozwala odbiorcy prze­
widzieć zgóry w budżecie domowym wysokość wydatków 
na oświetlenie mieszkania.

Miesięczne opłaty ryczałtowe będą wynosiły:
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Zgubione dokumenty. |

V ikora Andrzej zgubił kartę demobi- 
Hzacji, wydaną przez Dow 5 a 

strzelców konnych Tarnów. 7598
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Za jedną żarówką o mocą 15 25 40 69 w a 
tÓ^

w nues ącicJi: lutym, nur­
tu, kwietniu, sierpniu 
wrześniu i październiku 

złotych -.90 150 240 360

maju, czerwcu i Upeu 
a lutych -45 -75 120 180

[istopadrte, grudniu i sty­
czniu złotych 150 250 j 4 00 600

Opłata miesięczna za korzystanie z ogranicznika bcdz>c 
wynosiła 40 groszy.

Powyższe ceny ważne są w czasie obecnym i mogą u' 
ledz zmianie na zasadach, przewidzianych w uprawnie*  
niach rzą'hv ych.

Odbiorcy, życzący sobie korzystać z taryfy ryczałtowej 
mogą składać swe zgłoszenia za pośrednictwem instalatorów 
koncesjonowanych, którzy udzielają bliższych wyjaśnień 
względnie zgłaszać się po informacje do odpowiednich b’l,r ! 
EleKtrowui.

Adresy koncesjonowanych firm instalacyjnych są nastC' 
pujące:

Bargieta Szczepan, Dąbrowa, ul. Kr. Sobieskiego Nr, • 
Berkowicz Calel, Będzin, ul. Kołłątaja Nr. 25, tel 165 

Cyzmer Edmund, Dąbrowa, ul. Kr. Sobieskiego Nr. 2, 
tel. 78

Domański Wiktor, Sosnowiec, Aleja Nr. 3.
Gurtzman Tadeusz, inż. Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 

Nr. 8, tel. 136.
Goetze Józef, Rożdzień k/Szopienic.
Horowicz Adolf, Sosnowiec, ul. Modrzejowska Nr. 16.

tel. 210 
Ingster Józef, inż. Sosnowiec, ul. Targowa Nr. 9, tel. 
Kowalski Stanisław, Będzin, ul. Sielecka Nr. 23. 
Krajewski Jan, Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. 20. 
Palucha Ludwik, Czeladź, ul. Milowicka Górna Nr. 
Polski Związ. Zawód. Elektromonterów, Sosnowiec, u”

Nowopogońska Nr, 24 
Powszechne Tow. Elektr. Sosnowiec, ul. Warszaw5^

Nr. 6, teł. 76 
Trzęsimiech Stanisław Sosnowiec, ul. Barbary Nr

tel. 724 
Re'trnan Hetman, Będzin, ul. Małachowskiego Nf- 0

tel. 170-. 
Rozenwald Wilhelm, Będzin, ul. Miłachowikiega N;. 5°'

tel. 562.
„Siemens" Polskie Żaki. Elektryczne, Sosiowiec,

blińska, Nr, 1, tel. 615
. korus Jan, [osnowiec, Grochowa, Nr, 13. ,
„zpigielinan IknryK, Sosnowiec, ul, Modrzejowska Nr, "
Winiarski Józef i Rusek Józei, Będzin, Kołłątaja Nr, jL
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